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Ceny p ren u m eraty .
W e L w c - ,ie : m iesięcznie 2  K o r , 
za codztapną d w u k ro tn ą  dostawę 
do aojnu dopłaca się 6  * halerzy.

Z przesyłką poczt w kraju 
i raoncrchii:

micsięcz. 2  K. 5 0  k i  2 3 K . - t i .
kwarta . 7  K. 5 0  h-( w; _ łł S  ic _  n 
rocznie 3 0  K. — h. ( Pocztów. 3 g  K _  h
W r-lcznczech: miesięcznie 4  Kor. 
V.' innych państwach Związku po­
cztowego m i e s ię c z n ie  5  K oron  
Zmiana „aresu pocztow ego 4 0  hal, 
Redakc, a, Adrninistracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17— 19.

r a s y  d z i e n n i e

Ceny oglosze/j.
O g ło sz e n ia  (inseraty) za 1 w:“"5Z 
petitowy lub jego miejsce 2 0  hal. 
N ad esłan e  za wiersz petitowy lub 
jego m iejsce 3 0  halerzy. 
N ekro lo g ia  za wiersz pct:t. 6 0  baL 
d o n ie s ien ia  o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
D robne o g ło sz en ia  ca wyraz 6  h. 
najm niej 6 0  halerzy Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oodzielnych numerów:
Kr. popoludu. 6  h. z przesyłką 10  n. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Pierwszy dzień sądu.
W ied eń, 26  maja.

(A) Ministra skarbu dr. Buehm-Bawerka wezwała 
komisya budżetowa delegacyi austryackiej, aby złożył 
zoD ow iązanie, że rząd au stry ack i nie zaciągnie poży­
czki t . zw . w ojennej z pomocą §. 14, lecz na podsta­
w ie piawomocnej uchwały parlamentu. M 'nister skarbu 
w gabinecie D iurokratycznym  mówił bardzo długo i bar­
d zo w iele, ale  od złożen ia w y raźn eg o  o św iad czen ia  w y­
kręcał się niby piskorz w dłon;

Wytknął mu to otwarcie i z wielkim naciskiem 
Wojciech hr. Dzieduszycki.

Zaznaczył, że jego zdaniem, a więc i zdaniem 
Koła polskiego, nie wolno będzie gabinetowi dr. Koer- 
bera zaciągnąć pożyczki na cele uzbrojeń w razie, je ­
żeli nie przyjdzie do skutku prawomocna uchwała par­
lamentu. By taka uchwała zapadła, trzeba politykę we­
wnętrzną pchnąć na tory zgoła odmienne, aniżeli te, 
którymi biegła ona od 1 ° 0 0  r.

I nawiązując do owego punktu, mówca polski pod­
dał krytyce surowej całą gospodarkę dr. Koerbera, jego 
zachcianki absolutystyczne, jego lekkomyślne robienie 
długów (miliard koron w ciągu trzech lat), jego roz­
myślną obojętność wobec anarchii parlamentarnej.

Podany przez „Ręjchsratscorrespondenz" tekst mo­
wy hr Dzieduszyckiego jest rozmyślnie niedokładnym, 
gdyż to —  dzisiaj urzędowe —-  wydawnictwo traktuje 
przemówienia polityków polskich stale po macoszemu. 
Skarżył się na to sam lir. Dzieduszycki przed calem 
Kotem polskiem w dniu 10 marca b. r., zarzucając 
owej „Reichsratscorrespondenz", że „nie raczyła Dodać 
do wiadomości dzienników" najważniejszych ustępów 
is^i iow y hr. D zieuJszyckiego, wygłoszonej ua posiedze­
niu plenarnem delegacyi w obronie praw pa-lamentu 
w sprawach wojskowych (luty 1904).

Teraz owa amputacya rozmyślna mowy Dziedu­
szyckiego powtórzyła się ponownie. Nic dziwnego! P o- 
giądy mówcy polskiego były tak stanowczem potępie­
niem gabinetu biurokratycznego, że należało je  ukryć 
przed wiadomością ogółu.

Mówcy czescy przyparli ministra skarbu do nturu. 
Dr. Kramarz przypomniał ministrowi sfuszerowanie ko­
lei alpejskich, skutkiem czego rząd wymaga nowych na

Z niwy historycznej.
(„Źródła do dziejów drugiego i trzeciego rozbioru n olsk i“. 
Wydał Bronisław  D e m b iń s k i .  T  1.: Polityka Rosyi i Prus 
w obec Polski od początków Sejm u czteroletniego Jo  ogło­
szenia Konstytucyi T rzeciego M aja 1788— 1791. We Lwowie 
nakładem Tow arzystw a dla popierania nauki polsl iej 1902, 

str. L \ X I. 5u5)

II. Na miejsce właściwej krytyki historycznej, na 
Drak której powszechnie odczuwany zwracaliśmy poprze­
dnio uwagę, rozpowszechnia się plotkarstwo naukowe, 
którego źródłem jest gonienie za nowością i niekontro 
lowanie dokładne cudzycli sądów źródlani.. Mówi się, 
że Kalinka zatajał akty i dokumenty tendencyjnie, ale 
tego głośno poruszać nie wypada, ażeby nie osłabiać 
wpływu jego pism na szeroki ogół. Na dowód powołu­
ją  się niektórzy na przypisy niemieckiego wydarfia jego 
dzieła pani D ohrn-Baranow skiej, która podała teksty 
dosłowne niektórych aktów, cytowanych przez Kalinkę, 
z archiwum pruskiego. O  tern zatajeniu niektórych do- 
Kumentów przez Kalinkę będę miał sposobność do po­
mówienia jeszcze niżej, podam tylko rezultat, do ,-ikiego 
dochodzimy, jeśli zestawimy teksty owych dokumentów 
z cytatami Kalinki. Za wyjątkiem jednego wypadku, 
gdzie Kalinka wypuścił cały punkt z depeszy Lucchesi- 
niego do swego dw'oru (21 października 1 7 88 ), nigdzie 
nie da się wykazać rozminięci* się jego z tekstam i. Pra­
wda, u Kalinki spotykamy nieraz wolny przekład, cza­
sem streszczenia, wzięte w cudzysłów, co na pozór daje 
do myślenia, iż jest przakręconą cytatą. Ale i sama p. 
Dohm -Baranow ska , która zadała sobie trud odszuka­
nia ważniejszych aktów i dodrukowania ich do tłumacze­
nia, nigdzie nie posuwa się do podejrzenia Kalinki o złą 
wiarę, jako historvka. Przytoczone opuszczenie jednego 
ustępu z depeszy Lucchesiniego tłumaczy się małą wa­
gą, jaką Kalinka nadawał niektórym ocenom i sądom o 
ludziach Lucchesiniego. Lucchesini klasyfikuje stronników 
pruskich na: 1) wrogów króla i dworu, 2 ) oDywateli ga­
licyjskich i polskich, 3 ) sziacntę wielkopolską i 4 ) siron- 
kiów familii Czartoryskich Piąta grupa „des patriotes in 
dśpendants de la cour de Russie, opposes par la 
convinction a ses vues et trop riches pour etre corrom- 
pus“, jest sama przez się pewną sztuczną, eufemiczną

cele kolejowe kredytów w sumie .ś-9 milionów. Pod­
kreślił też, że koleje aloejskie ske nadmiernych ko­
sztów budowy będą dawały stale o przytnie, milionowe 
niedobory roczne (podobnie jak w ̂ mniejszym stopniu, 
ale także do miliona rocznie, daje »reficvt inny pomysł 
biurokracyi wiedeńskiej, kolej miejska w Wiedniu. Przyp. 
aut.). Poam ósł z naciskiem, że dr. Koerber i dr. Boehm- 
Bawerk swoją nieudolnością polityczną i administracyjną 
z n i s z c z y l i  n a  d ł u g i e ,  d ł u g i e  l a t a  r ó w n o ­
w a g ę  b u d ż e t o w ą ,  t ę  w i e l k ą  z a s ł u g ę  D u ­
n a j e w s k i e g o .

Jeszcze dalej poszedł delegat dr. Stransky, gdyż 
zażądał wręcz od ministra skarbu odpowiedzi na pyta­
nie, czy gabinet dr. Koerbera zaciągnie pożyczkę na 
podstawie 14 w razie, jeżeli Izba poselska albo nie 
pozwoli na obrady nad pożyczką albo też będzie roz­
wiązaną i nowa Izba jeszcze się nie zbierze?

Na razie minister skarbu nie odpowiedział. Ban­
kiet, wydany przez jednego z delegatów węgierskich dla 
kolegów i gości ausrryackich, pozwolił mu zwlec z od­
powiedzią do dnia następnego. Usłyszymy ją  zapewne 
dzisiaj.

Nad wyraz wszelki mizernem było zachowanie się 
delegatów, należących do lewicy niemieckiej izby posel­
skiej. M ilczeli! Ci panowie, którzy się ciągle przechwa­
lają, że są kierownikami (Fiihrer) Izby, nie puścili na­
wet pary z gęby. Zdawali sobie wybornie sprawę z te­
go, że się znajdują w glupiem położeniu S ą  stronni­
ctwem ministeryaliiem. Rząd dr. Koerbera stosuje się 
ciągle do ich życzeń, nic nie robi bez ich zezwolenia, 
niedawno w „Montags-Revue“ zrób’"  deklaracyę oficyal- 
ną, że jest gabinetem stronnictw tif^ lęck ich . Tjaki rząd 
zatem miałby prav o wymagani.^ o ?*w < łich  • s-r«jnnikdw, 
aby go bronili. Nic z te g o ! Panowie Niemcy w Izbie 
poselskiej zgarniają chętnie, niby śmietankę z mleka, 
wszystkie przywileje rządzącego stronnictwa. Tam prze­
cież, gdzie trzeba wziąć na barki ciężary partyi rządzą­
cej, tam usuwają się na bok. Owe ciężary i obowiązki 
względem rządu i państwa niech sobie dźwigają ot 
choćby posłowie polscy, ci sami posłowie polscy, któ­
rych błotem i jadem oblew'a cała prasa inspirowana, od 
„Neue Fr. P resse" oraz „Montags-Revue“ począwszy, 
a skończywszy na „N ational-Ztg." z p. Thorzem jako

kaiegoryą dla schlebiania próżności dworu. Dodajmy, że 
Kalinka w tym ustępie tylko streszcza depeszę Lucche­
siniego, a nie poaaje jej „in extenso“.

Cała rzecz w tern, iż po wyjściu drugiego tomu 
„Sejmu czteroletniego" Kalinki, p. Askenazy wydał 
książkę, w której stanął na krańcowo odmiennem stano­
wisku w ocenie polityki zagranicznej Sejmu czterole­
tniego, zwłaszcza przymierza polsko pruskiego. Spróbuj­
my odpowiedzieć na pytanie, na czyją stronę źródła, 
wydane przez p. Dembińskiego, przechylają sprawę. Nie 
moją wmą będzie, jeśli z toku rozbioru źródeł wypa­
dnie gdzie niegdzie wskazać na samą metodę opracow a­
nia materyału i obalanie zdań przeciwnika ze stror.y p. 
Askenazego.

Tam , gdzie zdania są wręcz sobie przeciwne i 
wykluczają się nawzajem, dobrze będzie, jeśli, nie 
czepiając się pojedyńczych ustępów', wprzód jasno po­
stawimy sobie kwestye, kióre różnią przeciwmików.

Pierw szem takiem pytaniem będzie, czy polityka 
pruska wobec Polski była szczerą. Kalinka utrzymywał, 
że „dwór pruski sojuszu z Polską nie życzył soDie, 
owszem, długo się od niego bronił", że „Polska o tyle 
go obchodziła o ile miał sposobność ją  zlupić", że 
zbliżał się do Polski dlatego tylko, „żeby dokuczyć 
Moskwie i żeby ją  przekonać, ile straciła, zrywając z nią 
przyjacielski stosunek" że wreszcie zgodził się na so­
jusz z obawy, aby Rzplt. nie wróciła do przyjaźni 
z Rosyą, a bardziej jeszcze w przekonaniu, że Austryi 
musi wydać w ojnę". (Sejm 4-letni, wyd. 3, t. Ii. str. 
2 3 ), Na to p. Askenazy odpowiada, że chwila oyla dla 
Prus epokowa. Fryderyk Wilhelm posyła l.ucchesiniemu 
do Warszawy „najkategorycznieisze oświadczenie swojej 
szczerej zgody", że traktat był zawarty przez Prusy nie 
dla „pustego brzmienia, lecz z istotnej potrzeby w chwili 
krytycznej dla niezwłocznego czynu". (P . Przymierze 
str. 56 , 57 , 72).

Który z tych sądów jest prawdziwy, niech nam 
za odpowiedź posłuży cały szereg aktów ze strony dwo­
ru pruskiego. Akcya, zamieyowana w Po'sce, mająca 
na celu pokrzyżowanie zamiarów rosyjskich, idzie równo­
cześnie z próbami nawiazania dawnei przyjaźni rosyj- 
sko-pruskiej. Do tego celu zmierza nota Fryderyka Wil­
helma II. do Katarzyny II. (z 6 grudnia 1 7 8 8 ). T o  sa-

korespondentem wiedeńskim, z p. Thorzem, przyjacielem 
od seica  p. Sieghardta

T ę  obłudę Niemców lewicy, ten fakt, że dr. K oer­
ber nie zdołał skłonić Niemców lewicy, aby szczerze 
popierali potrzeby państwa, tę okoliczność, że gabinet 
biurokratyczny musi zawsze żebrać o pomoc Koła poi 
skiego i bez Koła polskiego zawsze pozostałby w mniej­
szości —  to wszystko odsłonił nam raz jeszcze w całej 
nagości dzień wczorajszy.

Wykupno tramwaju konnego.
Po ostatniem nietylko tajnem, ale i „tajemniczem" 

posiedzeniu Rady miejskiej w tej sprawie, która z natu­
ry rzeczy nie powinna należeć do ow'yth, kióre „świa­
tła dziennego nie lubią", przyrzekliśmy czytelnikom, że 
sami rzecz wyjaśnimy, kozpoczęliśmy od wysiania na­
szego sprawozdawcy do radnego, adwokaia dra T ob ia­
sza Aschkenazego, którego samodzielność i poglądy na 
„sprawę tramwaju konnego" powszechnie są znane. Spra­
wozdawca ten pisze:

Sprawa wykupna tramwaju konnego wyłoniła się 
w fecie ub. roku, a na jednem z posiedzeń Rady m., 
poświęconemu specyalnie tej sprawie, uchwalono przy­
stąpić do wykupna tramwaju za kwotę 6 0 0 .0 0 0  koron. 
Na wystosowane w tym duchu pismo odpowiedziała 
dyrekeya tramwaju konnego, że na tę cenę nie zgodzi 
się, równocześnie zaś dyrektor Schuster zwrócił się 
ustnie do prezydenta, proponując mu spółkę. T o  dało 
powód do nowych pertraktacyj, jednakowoż komisya 
elektryczna i*sekcya finansowa oświadczyły, że na spół­
kę nie zgodzą się, a za wykupno ofiarowują 6 0 0  0 0 0  
koron. Dyrektor Schuster, chcąc udowodnić, że tramwraj 
więcej wart, przyrzekł przed.^awić rachunki i tbUar.se 
tramwaju konnego, które miały wykazać znakomitą ren­
towność tego przedsiębiorstwa. Wtedy prezydent dr. Ma­
łachowski zwołał komisyę elektryczną i delegatów sek- 
cyi II. na którem to posiedzeniu zjawili się również re­
prezentanci tramwaju konnego. Ci jednak jednak zaraz 
na początku posiedzenia oświadczyli, że przedłożą bi­
lanse i rachunki pod warunkiem, jeżeli członkowie za­
siadający w komisyi zobowiążą się do ścisłej tajemnicy.

Sprzeciwu! się temu warunkowi zasiadający w ko­
mis) i dr. Aschkenaze, wychodząc z zapatr) wania, że

mo poseł pruski Keller ma polecone przez króla zako­
munikować Potem kinow i: j,Jeżeliby zechciał przeniknąć 
i zbadać pana co do moich zamiarów względem Polski, 
możesz mu pan powiedzieć? że zależeć one będą od 
tego, jakie zamiary żywić będzie cesarzowa względem 
mnie i względem Prus" (2 marca 1 7 89 ). Że to nie był 
manewr polityczny, tylko szczere w<yznanie swoich po­
budek, za dowód tego może służyć oświadczenie króla 
względem istotnych swych zamiarów co do Polski. Cho­
dziło o wypadek ewakuacyi wojsk rosyjskich z P o lsk i: 
„Powstrzymuję jeszcze swój współudział w tern —  pi­
sze Fryderyk Wilhelm do tegoż posła -  dopóki nie 
downem się, czy jest jeszcze taka nadzieja związania się 
z dworem rosyjskim, lecz w razie przeciwnym, pójdę 
swoją drogą, bez wzglęJu na następstwa" (6 mar­
ca 1789  r.)

To  samo w-reszcie zawiera instrukeya dla Goltza, 
który miał zastąpić Kellera, w której wyraźnie jest po­
wiedziane, że tylko projekt aliansu przeciwko Turcyi a 
p o ś r e d n i o  s k i e r o w a n e g o  przeciwko Prusom skło­
ni! Fryderyka Wilhelma do złożenia znanej deklaracyi 
w' Sejm ie polskim, i że tylko od Rosyi zależy postawić 
stosunek do Prus na dawnej lepszej stopie (1 0  maja 
1789 r.). Że taka, a nie inna od samego początku była 
wytyczna polityki pruskiej w Polsce, tego dowodem jest 
memoryat bezimienny, przypisywany przez wydawcę Fin- 
ckensteinowi, odnoszący się do oceny sytuacyi między- 
mocarstwowrej. „W Polsce jest dla nas ważnem utrzy­
mać się na stanowisku przewagi, na jakiem się znajdu­
jemy i obliczać dalsze nasze kroki, kierując swój wzrok 
na Rosyę (1 5  stycznia 17 8 9  r .) .“ Tej dyryktór) istotnie 
trzyma się dypiomacya pruska aż do samego zawarcia 
przymierza z Polską. Dla p. Askenazego „w niedawnej" 
przyjaźni polsko-pruskiej następuje n a r a z  (!) na wdosnę 
1789  r. kilkomiesięczny okres krytyczny w'ahań niepe­
wności i zastoju, kryjący w sobie niebezpieczeństwo dla 
nowych, nieutrwalonych jeszcze stosunków wzajemnych". 
(Przymierze str. 51 ). P. Askenazy wie na kogo ma zwalić 
odpowiedzialność za to. P o  stronie rosyjskiej Potemkim 
ze swoim projektem greckim, po stronie pruskiej Herz- 
berg, autor słynnego troe’u systemu zamian, na moc) 
ktorego Prusy miały otrzymać Gdańsk i Toruń od Polski, 
wzamian za Galicyę, odstąpioną tej ostatniej przez Au
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rachunki przedsiębiorstwa rzeczą publiczną i jako ta ­
kie muszą podlegać krytyce, gdyż mogłoby się wyka­
zać, że bilanse nie są prawidłowo prowadzone. Zresztą 
koinisya bez pewnych dat nie będzie mogła pełnej Ra­
dzie przedstawić sprawy tr«mwaju ani też wykazać jej 
wartość przedsiębiorstwa.

Reprezentanci tramwaju zażądali czasu do na­
mysłu/

Do traktowania o wyfeupno tramwaju wybrano ko- 
misyę, złożoną z radnych : ara Muryańskiego, dra Cie­
sielskiego, dra Aschkenasegv i Schayera. Komisya ta po 
porozumieniu się postanowiła przystąpić do wykupna 
tramwaju konnego na tej zasadzie, na jakiej rząd wy­
kupuje koleje, t. j. na podstawie skapitalizowania renty 
z ostatnich 7 lat, przyczem rok najlepszy i najgorszy 
opuszcza się. Jednakowoż d r .  Schuster nie chciał prze­
dłożyć tych bilansów be2 osłony tajemnicą. WoDec tego 
oświadczyli członkowie komisyi, że rezygnują ze szcze­
gółowych rachunków', żądają atoli d r u k o w a n y c h  
sprawozdań i rachunków, a które generalna dyrekcya 
w Tryeście przedkłada co roku swemu walnemu zgro­
madzeniu. D t. Aschkenase bowiem, który posiadał po­
dobne zamknięcia rachunków generalnej dyrekcyi za 
dwa lata, wykazał członkom komisyi, że na podstawie 
zamknięć rachunkowych generalnej dyrekcyi w Tryeście 
można wykalkulować dochód zakładu lwowskiego. I na 
to p. Schuster nie zgodził się, chyba pod osłoną tajem ­
nicy. W obec tego przerwano rokowania, postanawiając 
w drodze targu dojść do porozumienia.

Wybrana kom isya. schodziła się kilkakrotnie na na­
radę i tu na podstawie sprawozdań ogłoszonych przez 
zakład centralny tramwaju konnego w Tryeście i na pod­
stawie wykazów statystycznych ministerstwa kolejow ego 
wykalkulowała, że przeciętny dochód tramwaju konnego 
we Lwowie w latach 1899 , 1 9 0 0 , 1901 i 19 0 2  wyno­
sił rocznie 4 0 .0 0 0  kor. Z tej kwoty trzeba ieszcze od­
pisać część na amortyzacyę kapitału, fundusz rezer­
wowy etc. (dokładnego wzrostu odpisów za te lata ko­
misya nie znalazła). Tu wyłoniła się różnica zdań mię­
dzy dr. Aschkenasem a innymi członkami komisyi. W e­
dle (słusznego) zdania dr. Aschkenasego, należy od kwoty
4 0 .0 0 0  kor. potrącić owe odpisy a później uzyskaną 
resztę jako czystą resztę skapitalizować aby uzyskać 
wartość przedsiębiorstwa, wedle zdania zaś innych człon­
ków komisyi za podstawę skapitalizowania powdnno się 
wziąć całą kwotę 4 0 .0 0 0  kor.

Przyjąwszy jednak nawet całą tę sumę do skapi­
talizowania —  wypadnie kapitał około 6 2 5 .0 0 0  kor. 
Aby uzyskać pełną cenę wykupna, należy dodać do tego 
jeszcze wartość realności t j. remizy i budynków przy 
ul. Bem a, oszacowane przez miejski urząd budowmicy 
na 1 4 4 .0 0 0  kor. I tu znów z tej wartości trzeba coś 
odiąć. Trzeba bowiem uwzględnić, że dochód z tych 
realności za najbliższych 25  lat mieści się już w do.- 
chodzie 40 .0 ()0  kor. a zatem i w obliczonej z niego 
wartości 6 2 5 .0 0 0  kor.

Z powyższem uwzględnieniem więc wartość bu­
dynków obniży się do 7 0 .0 0 0  kor. Dodawszy to do 
625.U 00 kor., otrzymamy wartość tramwaju konnego 
około 7 0 0 .0 0 0  kor.

—  Na jaką więc kw'Otę ocenia p. mecenas war- 
■ ość tramwaju konnego —  zapytałem mego informatora.

—  W edle m ego zdania —  odpow iedział dr. A. —  
po bardzo spraw iedliw em  ODliczeniu, z uw zgięanieniem  
odpisów  na am orty zacy ę itp ., najw yższa w artość tram ­
waju konnego w ynosi 6ZO.OOO kor. a gdyby tak , ale 
już z uszczerbkiem  gm iny, dać T ry este ńczykom coś „od-

stryę, którą znów miała wynagrodzić za tę zamianę 
Porta w ziemiach naddunajskich Pozostawmy na razie 
nierozstrzygniętą kwestyę, czy te projekty potemkinow- 
skie, co do podziału Polski były niemile dla uszów dy- 
plomacyi pruskiej. Fryderyk Wilhelm nazwał je wprawdzie 
,.vraisemblablement insidieux“ , ale z natury rzeczy, gdy 
obydwa dwory wydzierały sobie grunt polski pod no­
gami, było niezręcznością zdradzić się z myślą o po-, 
dziale Polski.

Co do Herzberga to ten w książce p. Askenaze- 
go odgrywła niejako rolę owego „Deus ex machina" 
wprawdzie nie tyle dla spowodowania jakiejś nowej sy- 
tuacyi, ile dla wycofania się autora z faktów, które 
nadto stoją w sprzeczności z całą jego tezą o młodych, 
serdecznych, przyjacielskich stosunkach Prus do Polski. 
Ile razy kto coś nabruźaził w tych stosunkach, to na- 
pewno Herzberg. Cały ów troe, na którym Kalin­
ka oparł swoją niszczącą krytykę stosunków polsko- 
pruskich już w pierwocinach swych, to była igraszka, 
którą pozwolono się bawdć zdziecinniałemu starcowi 
Lucchesini działał w odmiennym od niego kierunku. 
Tymczasem w depeszy do króla Lucchesini nie widząc 
środka urzeczywistnienia tego zamiaru na drodze per- 
traktacyi z Rzpuspolitą, doradzał przedłożyć ten plan 
Potemkinowi, zapewniając mu jakieś wielkie zyski na 
Poisce.

Przechodzimy teraz do rozstrzygającej chwili w za­
wiązaniu przymierza polsko-pruskiego, do pośrednictwa 
Prus w wojnie tureckiej. Gdańsk i Toruń, oto klucz po- 
polityki dw'oru berlińskiego od czasu wybuchnięcia woj­
ny tureckiej, mówi Kalinka. 1 opieka jego nad 
Turcyą i związanie się z Anglią i Holandyą i przymie­
rze z Polską nie miało innego, a przynajmniej ważniej­
szego zadania, jak zabór tych miast (tenże z. 11. sir. 2 29 ).

P. Askenazy powiada, iz chwila była „ważna, po­
myślna i rzadka% chwila dla Prus epokowa, dla zuży­
tkowania swojej potęgi militarnej i politycznej, być mo­
że nawet dla pochwycenia hegemonii w Europie... bez 
w z g l ę d u  n a  t o ,  c z y  c h o d z i ł  o ... n a  r a z i e  
o z y s k i  w i ę k s z e  l u b  m n i e j s z e ,  na takim lub 
innym przeciwniku, o akcyę ookoiową czy zbrojną,

czepnego" to  można postąpić ostatecznie do 7 0 0 .0 0 0  
koron.

—  A cóż komisyn?
—  W komisyi objawił się prąd do daleko idących 

ofiar i dlatego wystąpiłem z komisyi.
Wedle zdania dr. A., wysoki dochód wykazywany 

z tramwaju konnego stąd pochodzi, że dyrekcya za mało 
amoriyzuje swój kapitał włożony, tak, że dotychczas po 
upływie poiowy czasu koncesji z a m o r t y z o w a n o  
z a l e d w i e  j e d n ą  t r z e c i ą  k a p i t a ł u  w ł o ż o ­
n e g o  t. j. 2 5 0 .0 0 0  kor. (!!!)

Jeżeli się dalej uwzględni, że tramwaj Konny musi 
ODecnie poczynić mwestycye w sumie 3 0 0 .0 0 0  k o r , 
które znowu trzeba będzie amortyzować w tych 25 la­
lach, zrozumie się, dlaczego dyrekcya tramwaju konnego 
tak naciska do kupna

—  A ja k  przedstawia się ta sprawa ze stanowi­
ska gm iny?

—  Tramwaju konnego, ze wrzględu na te nowe 
inwesiycye nie mogłaby gmina nadal utrzymywać, trze- 
baby go więc przerobić na elektryczny. Linia ta przy 
cenie 8 0 0 .0 0 0  k o r l  jaką gmina dyrekcyi tramwaju kon­
nego z. r. proponowała —  kosztowałaby wraz z prze­
róbką 2 mili. koro.> Obecnie gdyby przy wzmożonym 
apetycie Tryesteńczyków, cena wykupna tramwaju kon­
nego wraz z kosztami sfinansowania doszła do 1 milj. 
kor., linia ta kosztowałaby 2 ,2 0 0 .0 0 0  kor. a na opro­
centowanie i amortyzacyę tego kapitału trzebaby 1 0 0 .0 0 0  
kor. rocznie.

Tymczasem dochód z linii tej wyżej wykazany 
wynosi 4 0 .0 0 0  kor. wyduszony przy tak skąpej admi- 
nistracyi, na jaką tylko tryesteńska firma zdobyć się 
może. Niema wątpliwości, że po kilku latach, po prze­
mianie tramwaju konnego na elektryczny, przychód
4 0 .0 0 0  k. znacznie wzrośnie, ale też można równocześ­
nie ręczyć, że przez 5 — 6 lat będzie deficyt, wynoszący 
50  do 6 0  tysięcy kor. rocznie.

Dla porównania, jaki interes zrobiłaby gmina 
z tramwajem konnym, warto przytoczyć dwie cyfry. 
1 tak dotychczasowa linia tramwaju elektrycznego o dłu­
gości 1 ljj.fi kim. Kosztowała gminę wraz z centralą oko­
ło 1 ,6 0 0 .0 0 0  k., przy zamianie zaś tramwaju konnego 
na elektryczny iinia o długości 8W  kim. kosztować bę­
dzie jak wskazano 2 ,2 0 0 .0 0 0  kor. O to miara, jakby 
miasto przepłaciło tę sprawę.

W całej tej „sprawie tram wajowej" uderza pewien 
upór i namiętność, z jaką się ją traktuje, podczas gdy 
inne sprawy, daleko ważniejsze, miesiącami i latami 
czekają załatwienia. Sprawra ta od 15 miesiecy —  mó­
wił z wyrzutami dr. A. ■— z porządku dziennego nie 
schodzi, pomimo, że ją  sekeya, magistrat i pełna Rada 
5 do 6 razy już przewaliły. Nic dziwmego, że przy ta­
kiej wytrwałości przeforsują ją ostatecznie, ale ze szko­
dą gminy. M ,

Z4vo'ennily wykdpua tramwaju powołuju się na 
jakieś poufne daty, pochodzące z dochodów iramwaju 
z r. 1903 , w którym nastąpił znaczny wzrost dochodów 
tramwraju konnego. Tu uderza —  mówił dr. A. —  ta 
okoliczność, że z roku tego niema jeszcze ofieyalnego 
sprawozdania, ma się więc do czynienia z surowemi 
cyframi brutto dochodów i wydatków ruchu, na których 
to cyfrach, jak poprzednie lata wykazały, wcale poiegać 
nie można, gdyż dochody netto roku 1903  bardzo zna­
cznie różnią się od tych z oficyalnych sprawozdań. 
Zresztą roku 1903  nie można brać w rachudę, zwła­
szcza, że jeden rok nie może być miarodajny, ale prze­
cięcie kilku lat, a dalej przez cały ten rok kwestya do­
chodu tramwaju konnego i zależna od tego cena wy-

z takim lub innym sp-zymierzeńcem. Na tę drogę wszedł 
dwór berliński w lecie 1 7 8 9  r., zrzekając się myśli za­
jęcia Gaanska i Torunia i popierając trakiaty z Turcyą, 
Szwecyą i Polską (przymierze, str. 25 , 56).

Przyjrzyjmy się teraz istotnemu stanowi rzeczy. 
Na wszystkie propozycye dworu pruskiego łącznie z An­
glią i Holandyą, pośrednictwa w wojnie tureckiej czy też 
szwedzkiej, Imperatorowa odpowiadała w sposób wy­
m ija jąc}. Katarzyna nie chciała jednak doprowadzać do 
stanowczego zerwania. W czerwcu*) przybył agent ro­
syjski Alopeus z tajną misyą ao Berlina. Chodziło o 
ugłaskanie i załagodzenie Prus. P. Askenazy utrzymuje, 
iż misya jego niema żadnego znaczenia, gdyż Alopeus 
był zaprzedany Prusom, o czem Imperatorowa dokładnie 
wiedziała. Mniejsza o to, komu się Alopens wysługiwał 
Ważniejszą jest rzeczą, jaki był skutek jego misyi. Pra­
wdą jest, że Alopeus w tonie przesadnym zaręczał Im- 
peratorowej o gotowości zbliżenia się do niej Prus, jak 
Fryderyka Wilhelma o bliskiem zerwaniu przyjaźni au- 
stryacko rosyjskiej. Po powrocie jednak swoim do P e­
tersburga, Alopeus sondował opinię Imperatorowej co 
do ces>i Gdańska i Torunia na rzecz Prus (memoryał 
Hiittla z 2 października 1789 ). Frydejjyk Wilhelm ocze­
kiwał jego powtórnego przybycia do Berlina, jak pisał, 
spokojnie, z życzeniem przywrócenia doorych stosunków 
z Rosyą, bez poświęcenia iednak swoich żywotnych 
interesów (list dla G olize’a 6 paźdz. 1789 ).

Jakie .to były te żywotne interesy, widać z zapy­
tania: „nie rozumiem, dlaczego dwór rosyjski musiałby 
zerwać z dworem wiedeńskiem dla G alicyi". Projekt 
więc zamiany był osią owego projektu pacyfikacyinego, 
który dwór berliński przedstawiał dworowi petersbur-

* )  P. Askenazy powiada „latem 1779 r.. kiedy z ini- 
cyatywy Herzberga nastąpiło, jak zaznaczyliśm y, chwilowe 
zbliżenie się  Prus do R ósyi" (Przym ierze str. 97. p. A. pi­
sał wyżej, że „na w iosnę nastąpił ów okres krytyczny wa­
hań" sir. 57. a jeszcze parę w ierszy wyżej_, na tej samej 
stronie „wtedy też, w le ‘ym i marcu b. r., istotnie nawią­
zane zostały przez Herzberga przyjacielskie stosunki." Z a­
prawdę, jesteśm y w kłoDocie, czy to było latem, na w io­
snę, czy zimą (w lutym) tern bardziej, ze poprzednio p. A. 
zaznaczył, że latem zerwano z taktyką Herzberga (str. 56).

kupna były przedmiotem ciągłych dyskusyj, to też tram­
waj konny z natury rzeczy musiał w przededniu wy­
kupna reaukować wydatki swe do minimum.

Oprócz tego znaną jest rzeczą, że rok ubiegły 
musiał być wyjątkowo korzystnym ze względu na budo­
wę dworca, gdzie mnóstwo rzemieślników z Żółkiew­
skiego jechało na robotę. A wyjątkowe lata z istoty 
rzeczy nie mogą być podstawą kalkulacyi.

Kłady już jesteśmy przy tramwaju, podnieść wy­
pada, że pomimo wielokrotnych, nawet natarczywych 
uchwał i rezolucyj tak sekcyi, jak i Rady m. n i e 
w d r o ż o n o  d o t ą d  ż a d n y c h  k r o k ó w '  d o  
w y w a l c z e n i a  p r a w a  k r z y ż o w a n i a  s z y n  
t r a m w a j u  k o n n e g o  (!!!). W końcu w interesie 
nowych środków komunikacyjnych powinno miasto i o 
tem pamiętać, że jeżeli się wpakuje miliony w przed­
siębiorstwo, którego rentowność przez długie lata pra­
wie jest wykluczona, natenczas inne dzielnice, czekające 
latami na jakieś środki komunikacyjne —  długo jeszcze 
będą kołatać o te środki.

Jeszcze jedna uw'aga. Gmina chce koniecznie wy­
kupić tramwaj konny i zamienić go na elektryczny, ale 
czy zastanowiła się, z czego pokrywać będzie te olbrzy­
mie deficyty ? Dziś dla pokrycia marnych kilkadziesiąt 
tysięcy deficytu nakłada się dodatki do podatków, a co 
będzie później?

—  Mamy jeszcze fortepiany nieopodatkowane —• 
ośmieliłem się dodać —  słysząc dobywające się z są­
siedniego pokoju dźwięki klawikordu.

Dr. A. machnął ręką, byłby się dalej wywnętrzał. 
ale niestety ramy sprawozdania nie pozwaiają na to.

sz.

Po pożarze Delatyna.
(Koresponctencye „Słow a Polskiego").

W uzupełnieniu artykułu mego, napisanego w cza­
sie pożaru, posyłam dodatkowo szczegóły i spostrzeże­
nia, których milczeniem pominąć nie można.

W czasie pożaru dało się słyszeć kilka silnych 
detonacyj wśród sklepów w' samem śródmieściu i to 
w miejscach jak najmniej spodziewanych. Były to bez 
wątpienia ekspluzye materyj wybuchowych: prochu lub 
dynamitu, Najzupełniej jest uzasadnione przypuszczenie, 
że były to wybuchy tego dynamitu, który potajemnie 
do zabijania ryb sprzedają hucułom żydowscy kra­
marze.

Należałoby w tym względzie przedsięwziąć śledz­
two jak najściślejsze, gdyż jest to wrprost monstrualne 
barbarzyństwo, zdolne wyniszczyć w krótkim czasie 
cały narybek Prutu, który niezawodnie tylko w skutek 
tego rodzaju połowów tak z każdym rokiem się zmniej­
sza, że w okolicy naszej pstrąg.już do rzadkości na­
leży.i £ _ ł J f

Pożar ^ył tak silny, że na pogorzelisku znaleae* 
można naczynia szklane stoptóne. Ciekawy jest okaz 
flakonika, który stał na toalecie pod lustrem. Na bez­
kształtnym i stopionym flakoniku znajduje się krusta, 
którą utworzyły krople, spadające z roztopionego po 
nad flakonem zwierciadła.

Wiatr roznosił na przestrzeni kilkunastu kilome­
trów kartki spalonych w synagodze i domach modlitwy 
biblii. Gdym obcnodzil pogorzelisko, spostrzegłem z nie- 
małem zdziwieniem drewniany budynek gospodarski, 
który stał nietknięty, mimo, iż wszystko w sąsiedztwie 
zgorzało.

—  O t widzi pan —  rzekł właściciel, wskazując 
na dom ocalony, miałem tylko z dw'oma konewkami 2

skiemu. Dla uzyskania zgody na to awanturowano się 
w przyjaźni z Turcyą i Polską. Klasycznem jest pod tym 
w'zględem oświadczenie, Goltza posta pruskiego po roz­
mowie z Aiopensem: „W obec tego, że sprawy nie są 
jeszcze dostatecznie posunięte naprzód, trudno przesą­
dzać, jaki przyjmą obrót; tak nawet w najlejjszym razie 
jestem pewien, że tutaj (t. j. w* Petersburgu) z najwyż­
szą niechęcią oświadczyliby się wyraźnie; ośmielam się 
przeto wyrazić zdanie, jeśli tylko wolno, iż t r z e b a  
u ż y ć  P o l a k ó w  d l a  p r z e ł a m a n i a  l o d ó w "  
(Goltz do Fryderyka Wilhelma 25  sierpnia 1 7 8 9  roku). 
O to jest geneza traktatu polsko-pruskiego.

O to sens całej polityki europejskiej Prus, która,
zdaniem p. Askenazego, miała im uddać hegtmonię 
w Europie, a do której „w chwili krytycznej dla nieod- 
włocznego czynu" zaprzęgła się Polska

Katarzyna drwiła sobie z projektów pruskich pa-
cyfikacyjnych na północy i na wschodzie tak samo jak
i z aspiracyj w Niemczech. Na nocie Nesselrodego. 
i Alopensa do dworu w sprawie negocyacyi Prus, Anglii 
i Holandyi z Austryą napisała: „Jeżeli chcą traktować 
z dw'orem wiedeńskim, niech sobie sami traktują „on 
veut se servir de ma naftę pour tirer les marons du 
f eu i .

Sądzimy przeto, że przymierze polsko-pruskie zo­
stało zawarte przez Prusy istotnie w interesie własnym, 
ale nie dla zasłonięcia Rzeczypospolitej, dla niezwło­
cznego czynu —  ale na bardzo krótką metę —  bo dla 
zaszachowania Rosyi. Jeżeli p. Askenazy sądzi, ?e chwi­
la zawiodła, bo zawiódł czyn a stąd i stad tylko zawiódł 
traktat, to się bardzo myli i naraża w następstwie na 
niespodzianki, gdyż chwila nastręczała się ta sama od 
pierwszej deklaracyi dworu pruskiego aż do ukończenia 
wojny z Turcyą —  jakoż i czyn nie zawiódł, gdyż zja­
wił się on w formie drugiego rozbioru Polski.

(Dok. nast.) A. SZELAGOWSKI.
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pocałować siebie w „czoło" i niezwłocznie poda mu 
barszczu. W trakcie zajmowania uwagi p^nny Mani tą 
przemową, inny wspólnik tego „kawałka" rozluźnia 
szpilki w warkoczu, lub wezeł podtrzymujący fartuszek. 
Panna Mania poczyna się dąsać, co potęguie wesołość 

‘kółka, gdyż oznacza, że tryumfalnie celu swego osią­
gnęło. Dyskusya trwa dalej, które części czoła panny 
Mani mogłyby być zaliczone do „sfery czo ła", która 
u łysych ludzi wiadomo gdzie się zaczyna, ale Pan Bóg 
wie guzie się kończy itd.

W innym końcu jakaś niemniej hałaśliwa gromad­
ka analizuje spis potraw. Wyłania się nr. „frykando 
w so sie" . Frykando! frykando! to pewno jakieś gerun- 
dium albo gerundivum, precz z klasycyzmem, to dla 
filologów—  rozlegają się głosy. Chór z czterech głosów 
skazuje jakiegoś bladego łacinnika o długim nosie na 
„frykando" i woła.

—  Panno Kaziu, proszę dla tego łepka od aori- 
siów „frykando".

—  N ie ró b cie  wrzawy, o  m ężow ie ateńscy — cy ­
tu je po grecku, a le  bezskutecznie, łacinnik z „M em ora- 
b iiia " .

—  Cicho 1 cicho! —  wołają. Chór mówi, a chór 
w greckiej tragedyi zawsze ma racyę autorską.

—  Ależ to garkuchnia lwowska, a nie tragedya 
grecka —  broni się bladolicy filolog.

—  Kiedy tak, to jest to najtragiczniejsza trage­
dya— odpowiadają mu wesoło —  i rozpoczyna się skan­
dowanie słowa „frykando" pod melodyę aryi z „Car­
m en".

Gdy jakiś dowcipniś słowu „frykando" nadał 
ułańskie tłumaczenie i orzekł, że frykando znaczy: „mu­
sisz robić frykcye", cale towarzystwo pokładać się po­
czyna od śmiechu i, patrząc na filologa, klepiąc go po 
kolanie, po ramieniu, w oła:

—  Frykando z sosem 1
Panna Kazia podchodzi do filologa i pyta.
—  F rykando z sosem ?
Ten zaś zadąsany wola w odpowiedzi.
—  Wieprzowa z marchewką.
Lecz rozbawione kółko towarzyszy w dalszym 

ciągu filologa bierze na języki, a jakiś analityk się od­
zywa :

—  On zawsze maskuje swe sem ickie pochodzenie 
tą wieprzową z marchewką. Gdyby nie to pochodzenie, 
zamawiałby wieprzową z kapustą.

—  Ty ze swemi zdolnościami do węszenia i in- 
synuacyi pewno zostaniesz politykiem —  odcina się 
filolog.

Następuje dalszy przegląd spisu potraw.
—  Befsztyczki macedońskie... O no! Macedonia, 

powstanie, eksplozya, Sarafow , następnie żandarmerya 
austryacko-włoska i kormsya od reform, niema głupich, 
to dobre dla Gołuchowskiego „O zór w sosie rodzyn- 
kowym“ . Potraw a dla adwokatów i pomyków nie dla 
nas.

—  Dla plotkarzy, intrygantów —  dodają inni.
P o długich debatach kongies uchwala „wołową

z buraczkam i".
Opodal przy stoliku siedzi grono suplentów i na­

uczycieli gimnazyalnych pracowicie obniżających wza­
jemnie swój m ajestat przed pół godziną starannie pod­
trzymywany w sali konferenq-jnej.

W tern wpada z udanym pośpiechem i zadysza­
niem jakiś entuzyasta, próbujący przyspieszyć obstugę 
swej osoby podczas obiadu dyplomatycznym manewrem. 
W oła w ięc:

—  Panno Maniu, nie mam czasu. Śpieszę na ko­
lej gdzie mnie czekają. Proszę mi podać co bądź, co 
jest pod ręką, no niech będzie krupnik, ale na jednej 
nodze.

Panna Mama przyzwyczajona do telefonicznego 
odtwarzania zgłoszonych u niej desideratów, woła przy 
okienku swojem do kuchni:

—  Krupnik na jednej nodze!
O gólna w esołość. P o chwili rozlega się pytanie 

u okienka.
—  Cóż tam marudzicie ? Sałata mieszana idzie, 

wiedeński idzie.
Słysząc to jakiś satyryk z pod okna, w o ła :
—  Panno Kaziu, proszę mi „chodzącą herbatę", 

pierożki „z m ięsem ", niestarszem  niż z ostatniej jesieni, 
smażony kom pct i cieięcą kapustę.

Gdy z tego powodu panna Kazia się dąsa, znaj­
dujący się w pobliżu młodzieniec, przesadnie przewra­
cając oczy ku niebu i robiąc przesadną minę świę­
toszka, m ow i:

—  Panno K az iu ! Nie wódź nas na poKuszenie, 
ale nas zbaw ode złego. —  A mówiąc to, niby dyskre­
tnie, lecz tak, aby wszyscy widzieli, szuka wcale nie 
pulchnej rączki panny Kazi. Towarzysze poczynają 
w o ła ć :

—  Panno Kaziu, proszę się strzec, to  przebrany 
. eryk, intrygant, jezuita, czarny charakter.

W szystko to nie przyśpiesza obsługi i nie pomaga 
40 porządku. Zirytowana panna Kazia i udobruchana 
zarazem, pośpiesznie odpowiada:

—  Ach ! Panowie zawsze po węgiersku gadaj,'= —
; oachodzi.

—  Masz ci dyable kaftan —  odpowiadają je j na 
idchodnem. —  Awansował śmy na M aayarów.

Z przeciwległego kąta pokoju tymczasem rozlega 
się w ołan ie :

Ą PJELL z kwasu węglowego
zastępujące kąpiele w Neaheim, Kissingen i t, p. wyrabia

lwowska fabryka chemiczna „Tlec“

„jedną kartoflą", zrazy

odpo-

—  Barszcz cedzony z 
z kaszą i... „Słow o P o lsk ie " !

—  A kiedy niema „Słow a Polskiego" 
wiada panna Mania.

—  C o ?  Niema „Słow a Polskiego" —  woła ja ­
kiś sangwinik. —  My tu przy tym stole wszyscy prze­
staniemy się stołow ać, jeżeli nie będzie „Słowa P o l­
skiego ".

Ten i ów stroi żarty, na jakie go stać. Ktoś do­
maga się “/7 kompotu, arugi oświadcza, że jest medy­
kiem, Więc niczem się nie brzydzi, z tego też powodu 
będzie jadł co mu dadzą, inny znów ostentacyjnie chi­
chocze, zaciera ręce, połyka ślinkę, zamawiając „nóżki" 
filuternie mruży oko i dodaje, aby nóżki były ciepłe. 
Ponieważ przymiotnik „cielęce" starannie jest unikany, 
wszyscy tanim kosztem się bawią z tego powodu. Ner­
wowi „schyłkowcy" grymaszą, wszczynają swary o każdy 
drobiazg kulinarny.

Urzędnicy sądowi także swoje niezadowolenie czę­
sto zaznaczają, lecz w sposób więcej kodeksowy niż 
dramatyczny; ogromnie wyczerpująco i prawnie zgła­
szają swe zażalenia, i ogromnie obiektywnie świadkami 
i za pomocą „corpus delicti “ stwierdzają naganny 
„Thatbesiand". Zdaje się, że ci panowie bez adwokata 
i sędziego śledczego nie są w stanie spożyć swego 
obiadu.

W łaściciel garkuchni z obojętnością głazu wysłu­
chuje zażaleń i przyjmuje tę całą wrzawę dziecinną, zu­
pełnie jak gdyby był sfinksem zatopionym w myślach o 
swych dochodach i wydatkach.

Ku końcowi obiadu coraz częściej rozlega się 
wołanie.

—  S ło d k a! Mała czarna gorąca !
Kawa nie kawa, legumina nie legumina, jak kto 

chce rozumieć. Korzystając z tego żargonu, nie jeden 
żartowniś woła z westchnieniem:

—  Słodka panno M aniu:— A jakiś „nadinspektor", 
szczerząc ostatnie pięć zębów i oglądając się za tern, 
czy robi wrażenie, możliwie głośno mówił do swego 
towarzysza stołu.

— A profesor to pewno już teraz tylko dużą 
i zimną lubi.

Lecz koncept ten pana nadinspektora jak i wiele 
jego pomysłów kancelaryjnych nie pi zeszedł J o  historyi.

Tak narobiwszy nieładu, wrzawy sejmikowej, na- 
płodziwszy masę dwuznaczników, rozbiega się gromad­
ka po norach urzędniczych bez słońca, zapachu przyro­
dy, przestworów, bez tych niewidzialnych drgań eteru, 
któremi tylko puszcza pieści i krzepi ciało człowieka

Przy grach i zabawach, przy uroczystościach 

publicznych, narodowych i rodzinnych, przy zakładach 

i zapisach —  wszędzie i zawsze pamiętajmy o fundu 

szach Towarzystwa Szkoły Ludcwej.

zące.
—  Mianowania i przeniesienia w szkolnictw ies

R ada szkolna krajow a zam ianow ała S tan isław a Paluchow - 
sk iego  zastęp cą  nauczyciela w gimnazyum w Stry ju

W szkołach ludow ych: Władysława Munza nau­
czycielem 6-kIasowej szkoły męskiej w M o ściskach ; 
Władysława Zatłokaia nauczycielem kierującym i Tym o­
teusza Stefanowicza nauczycielem 4-klasowej szkoły 
w G linianacli; Józefę Malfaitównę w Jazłow cu ; Jana 
Tabaczka nauczycielem kierującym w P o łtw '; Helenę 
Knappównę w Libochorze.

Rada szkolna krajowa przeniosła: Jakóba M ar­
chewkę nauczyciela kierującego w Lipinkach na równo­
rzędną posadę do Siepraw ia; Franciszka Grabowskiego 
w Loponiu do Słonej.

Rada szkolna krajowa przeniosła w stan spoczynku: 
Maryę Lewicką nauczycielkę szkoły żeńskiej im. św. Ma­
ryi Magdaleny we Lwowie ; Michała Krupę nauczyciela 
kierującego w N ow em siole; Krystynę Pruchniewiczową 
nauczycielką kierującą w Rajbrocie.

—  W spraw ie Jarm arku wyrobów krajowych wydała 
tutejsza Izba rękodzielnicza odezwę do wszystkich S to ­
warzyszeń przemysłowych z prośbą o moralne i mate- 
ryalne poparcie Jarm arku, t. j. o przyznanie odpowie­
dniej kwoty z funduszu korporacyjnego na urządzenie 
Jarm arku, nakłonienie członków do obesłania Jarmarku 
i równocześnie zbieranie od nich zgłoszenia czyli de- 
klaracye

—  Rozszerzenie gmachu „Sokoła11. Na rozpisany 
przez polskie Towarzystwo gimnastyczne „Sok ó ł" (Ma­
cierz) we Lwowie konkurs na szkice projektu budowy 
względnie powiększenia obecnie istniejącego własnego 
gmachu przy ulicy Zimorowicza 1. 8 nadesłano w ter­
minie oznaczonym do końca kwietnia br. trzy projekty 
pod god łam i: „In corpore sano mens san a", „E ros" 
i „B ław atek". Kormsya jurorów, składająca się z pre­
zesa Towarzystwa dra Kazimierza Czarnika, naczelnika 
Antoniego Durskiego, dyrektora miejskiego urzęau bu­
downiczego Juliusza Hochbergera, emer. radcy budo­
wnictwa Józefa Braunseisa i architekty Alfreda Ka- 
mienobrodzkiego —  (pp. Edgar Kovats i Ludwik Bal- 
dwin Ramułt usprawiedliwili swą nieobecność) —  po 
pop-zedniem rozpatrzeniu i zbadaniu nadesłanych proje­
któw zebrała się dnia 25  maja br. na wspólne posie­
dzenie i po przeprowadzonej dyskusyi przyznała jed no­
głośnie pierwszą nagrodę w kwocie 2 0 0  koron autoro­

wi projektu opatrzonego godłem „E ro s", a drugą na­
grodę w kwocie 100  koron autorowi projektu, opatrzo 
onego godłem „Bław atek". —  Po otwaiciu następnie 
kopert, zaopatrzonych temi godłami, okazało się, że 
autorem obu projektów nagrodzonych jest p. architekt 
Bajan zamieszkały we Lwowie.

—  Bukowińska wystawa krajowa. Jak  donoszą pi­
sma czem iowieckie projektowaną jest na rok 1 9 0 6  po­
wszechna wystawa krajowa w Czerniowcacn. Inicyatywa 
urządzenia wystawy wyszła z wydziału Związku ku oży 
wieniu ruchu obcych.

—  Stypendya. Minister spraw zagranicznych hr. Age- 
nor Gołuchowski nadał opróżnione stypendya z fundacyi 
ś. p. hr. Ageiiora Gołuchowskiego o rocznych 4 0 0  ko­
ron, Zygmuntowi Floryanowi 2ga im. Łakocińskiemu, 
słuchaczowi I. roku wydziału filozoficznego Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie, oraz Wojciechowi Pawliko­
wi, uczniowi II, roku niższej szkoły rolniczej w Kobier- 
nicach.

—  Hojny dar. Bezimienny ofiarodawca z Warszawy, 
złożył w rocznicę swego ślubu na ręce członka Zarządu 
głównego T . S . L. p. Stefana Natansona 1 0 0 0  koron na 
cele Towarzystwa,

—  Festyny i wycieczki. Dnia 2 czerwca odbędzie 
się na Górze Zamkowej zabawa Sokola z nader uroz­
maiconym programem.

—  Do B ay reu th  wyjeżdża w tym roku w wycieczce 
zorganizowanej kosztem i staraniem p. Perutza, także 
p. Jakób Bylczyński, którego nazwisko przez pomyłkę 
zostało w poprzedniej notatce pominięte. P. Bylczyński 
pracuje w muzyce na niwie krytyki i jest sprawozdawcą 
jednego z pism lwowskich, oraz współpracownikiem 
warszawskiego „E cha".

—  P. L. L ud w ikow ski, monologista humorystyczno- 
wokalny urządza w sobotę dnia 28  btn. wieczór śm ie­
chu w sali „Gwiazdy" przy ulicy Franciszkańskiej 1. 7. 
W niedzielę zaś dnia 29  bm. urządza pan Ludwikowski 
wieczór śmiechu w Rawie ruskiej.

—  1 eatry:
T ^ a ir  m i e js k i :
W piątek 27 b. m. (przedstaw ienie popularne po ce­

nach zniżonych) na ogólne żądanie po na z 17-sty i ostatn i: 
„Eros i P syche", fantazya rom antyczna w 7 rozdziałach, na­
pisał Jem y Żuław ski, muzyka Ja n a  Galla.

W sob o tę  28 bm. po raz piąty: „W enecya w Paryżu" 
czyli „Podróż panów D unanan, o jca  i syna", operetka w 3 
aktach (4 obrazach) Siradir.a i M oineaux; muzyka J .  O ffen­
bacha, przekład W. Rapackiego (syna).

W niedzielę 29 bm. o godz. popołudniu (po ce ­
nach dramatu): „ G e jsza", japońska operetka w 3 aktach 
Sidney Jo n esa .

W niedzielę o godzinie 7 ‘A w ieczorem  (w znowienie) 
po raz pierwszy: „W szystko dobrze, co się  dobrze kończy", 
kom euya w 5 aktach (8 od słonach) W. Szekspira.

T e a tr  In d o w y :
W piątek 27 b. m.: „Ogniem i m ieczem ", sztuka w' 5 

aktach, i  powiesi H. Sienkiew icza.
W sob otę  25 bm. o godzinie 3Va popołudniu przed­

staw ienie dla studentów • „Intryga i m iłość", sztuka w 4 
obrazach Szyllera.

W sob o tę  o godzinie 7 J/2 w ieczorem : „Szukajc,e dzie­
ck a", wodewil ze śpiewami i tańcami w 3 aktach Z. Przy­
bylskiego. W akcie 2 :  „Czeska polka", odtańczona przez 
Corps de balet.

W niedzielę 29 b n l o godz. 3V2 popołudniu: „T ajem ­
nice Lw owa", wodewil ze śpiewami Paw ła Kośmińsk go, 
muzyka Sonenfelda.

W niedzielę o godzinie 7 1/a w ieczorem : „K opciuszek", 
baśń fantastyczna ze śpiewami i tańcami w 7 oorazach A. 
W alewskiego.

—  Dom akademicki we Lwowie. Przy różnych spo- 
sposobnościach poruszaliśmy sprawę materyalnego nie­
dostatku, w jakim znajduje się nasza młodzież akademia- 
ka. Licho płatne Iekcye, mundatury i inne zajęcia biu­
rowe nie pozwaUją młodzieży naszej spokojnie oddawać 
się pracy naukowej, przedwcześnie wyczerpują jej siły 
nerwowe, zatruwają młode lata goryczą i zniechęceniem, 
ciągłe kłopoty i nędza podcina skrzydła zrywającym się 
do lotu duszom młodym, lub pogrąża je w skrajnym ma- 
teryalizmie. Jedyne humanitarne towarzystwo akademic­
kie „Bratnia P om oc" nie jest w stanie zadość uczynić 
wszystkim zapotrzebowaniom tych, co częstokroć muszą 
pracować nietylko na utrzymanie własne, ale nawet ro­
dzeństwa i rodziny, brną w długi lub chwytają się roz­
paczą podyktowanych środków . D bałość o zdrowie i m o­
żliwe zaspokojenie najpotrzebniejszych potrzeb dorasta­
jącej i gotującej się do życia inteligencyi jest jednym 
z najpierwszycłi, z samozachowawczego instynktu i tro ­
ski o  przyszłość płynących obowiązków. D bać przede- 
wszystkiem musimy, aby ta młodzież miała przynajmniej 
dach nad głową. Potrzebę budowy własnego domu mło­
dzież odczuwała oddawna, a w r. 18 9 6  wiec akademic­
ki wezwał wszelkie czynniki, od których powodzenie 
takiej akcyi jest zależnem do współdziałania w pożyte- 
cznem dziele. Każdoczasowemu wydziałowi Bratniej P o ­
mocy akademickiej poruczono wówczas jako komitetowi 
ściślejszemu zbieranie na ten cel datków i składek. Nie­
stety choć akcya trwa już od lat ośmiu, suma wkładek 
wyniosła dotychczas zaledwie 1 2 .0 0 0  koron. W osta­
tnich czasach sprawa domu akadem ickiego poszła na 
pomyślniejsze tory, dzięki hojności dra Hassewicza 
z Warszawy, który na ten cel przeznaczył 2 0 .0 0 0  kor., 
z tym jednakże warunkiem, aby budowa Domu rozpo­
częła się najpóźniej 1 maja 1 9 0 5  r. Aby więc ta hojna 
ofiara nie zmarnowała się, koniecznością jest przyspie­
szenie akcyi pomocy ze strony społeczeństwa. Wydział 
Bratniej Pom ocy akademickiej, nie zrażając się dotych­
czasową obojętnością ogółu, zwrócił się z piseinnemi 
podaniami do Rad powiatowych i magistratów m ias 
w Galicyi z prośbą o datki na budowę domu akademie

K ąpiele to stosowane na o rd y n ac ję  i pod kontrolą lekarza działają znako- 
koinicie w astmie, cierpieniach nerwowych, zapaleniach oskrzeli (bronc.hitisf, 
rozedmie płuc, wadach serca i t. p., niem niej doskonały środek do pobudzenia 
krążenia krwi. Skutek taki san', juk po knraeyi w zdrojow iskach zagrani­

cznych, a koszt stokroć niższy I 
Nąfoyć można w aptekach i żądać tylko z m arką fabryki „Tlen".

Mydło kieszonkowe
Koperta zaw iera 12 piątków. Można za­
wsze nosić przy sobie w pugilaresie. Nie­
słychanie dogodne dla pp. lekarzy 1 ta r ; 

stów. K csztu je  tylko 30 groszy. 5171
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kiego. Zwraca się również do ogółu, który potrzebę tej 
instytucyi rozumie i odczuwa, aby z poparciem jej nie 
nie zwlekał. „Bis dat qui cit o d at". Słow a te mają 
w danym razie tem w  ęKsze zastosowanie, że przewleka­
nie akcyi może pociągnąć ża sobą utratę hojnego daru 
dra Hassewicza. Pisma ruskie doniosły niedawno, że za­
kupiono już grunt pod budowę ruskiego domu akademickie­
go we Lwowie. Byłoby wstydem dla społeczeństwa pol­
skiego, gdybyśmy się pozwolili wyprzedzić Rusinom na 
pulu zaspakajania potrzeb społecznych. Wszak społe­
czeństwo polsk:e uboższerr od ruskiego nie jest,

Ale ufamy, że do społeczeństwa naszego, znanego 
z ofarności i tym razem odzywamy się nie napróżno.

—  O stylu zakopiańskim mówił wczoraj w „Zwią­
zku naukowo-hterackim" inż. p. Mokłowski. Treścią je ­
go odczytu było przeprowadzenie analogii między rozwo­
jem sztuki gotyckiej z ludowych celtyckich pierwiastków, 
a rozwojem utęsknionym sztuki polskiej z ludowych za­
czątków zakopiańskicn. Celtyckie ludowe pierwiastki się­
gają czasów gallickich zamierzchłych. Imperium rzym­
skie od czasów Cezara, później cesarstwo bizantyńskie 
kształci smak klas zamożniejszych celtyckich. Ale wraz 
z intenzywnem spotęgowaniem się religijności, sztuka 
ludowa wydobywa się na wierzch, opanowuje buaowm- 
ctwo, przejmując formy konstrukcyjne dawne, dając 
w ten sposób własny, oryginalny wyraz manifestacyjny 
ducha. U nas dzieło odbudowania sztuki własnej z „su­
row ego" materyału ludowego podjęła pobudka duchowa 
iiina: podjęła m iłość społeczeństwa, miłość niepodległo­

ś c i  kulturalnej, a to , co się z Zakopiańszczyzny w „styl
polski" rozwinie, będzie, jak mówił prelegent, kością 
z kości, krwią z krwi naszej.

Wykład był przedewszystkierr manifestacyą nadziei, 
jakie prelegent wiąże z pracą nad stylem zakopiańskim. 
Zaczątki tej pracy, ujawnione w meblach Witkiewicza, 
Brzegi, G osienieckiego, Barabasza, wyjaśniali w dysku- 
syi pp. prof. Pawlikowski i dr. Eliasz-Radzikowski na 
wzorach, wydanych w pierwszym zeszycie 'Stylu zako­
piańskiego" przez księgarnię Altenberga. Czy te zaczątki 
rozwiną się tak, jak niegdyś zaczątki celtyckie rozwi­
nęły się w gotyk, to okaże przyszłość.

Jak  dalece interesuje umysły kwestya stylu zako­
piańskiego, dowiodła znaczna ilość słuchaczy odczytu, 
sięgającą stu osób, między któremi nie brakowało niko­
go z pośród najlepszych znawców przedmiotu.

—  M agistrack ie porządki. Piszą nam z miasta: 
Lwowska dyrekeya policyi wezwała M agistrat o ściąg­
nięcie od jednego z lwowskich adwokatów grzywny 
w kwocie 10  koron za niemeldowanie sługi. W ślad 
za tern zgłosił się funkeyonaryusz Magistratu do niego 
z wezwauiem, aby grzywnę tę uiścił, co też adwokat 
ów w dniu 2 6  lutego br. uczynił i otrzymał z M agi­
stratu pokwitowanie z dnia 11 marca 19 0 4  1. 22681  
podpisane własnoręcznie przez prez. p. Małachowskiego. 
Zdawałoby się, że na tem koniec. Tym czasem  w d. 26 
maja 19 0 4  wpadł J o  kancelaryi tego egzekutor z Ma­
gistratu z wezwaniem zapłacenia ponowrie teisamej 
grzywny. Nie pomogły przedstawienia i dowody z zapia- 
ty tej grzywny, przedłożone, egzekutor zafantował kon­
solę z lustrem.

—  Serdeczną owacyę urządzili dziż urzędnicy Za ■ 
kładu ubezp. rob. od wyp. swemu wiceprezesowi drowi 
Aleksandrowi Małaczyńskiemu. Z wdzięczności za to, że 
jako referent spraw personalnych, przyczynił się pow aż­
nie do ostatniej uchwały Zarządu Zakładu, regulującej 
płace i etat urzędników, zebrali się oni dziś rano o 8- 
mej gremialnie w sali Dosiedzeń, poczem imieniem wszy­
stkich przemówił do dra M ałaczyńskiego zustępca dyre­
ktora p. Szczyrbuła, podnosząc w krótkich słowach jego 
zasługi i zapewniając go o szczerej wdzięczności za pra­
cę i trud koło polepszenia bytu urzędników instytucyi 
poniesiony. Drowi Małaczyńskiemu ofiarowano bardzo, 
gustowny adres, opatrzony podpisani całego personalu. 
a ozdobiony miniaturą oleiną znanego zaszczytnie art 
malarza M. K. Piotrow skiego, przedstawiającą dworek, 
w którym się dr. Małaszyński wychował Zaskoczony 
niespodziewaną owacyą, podziękował dr. Mataczyński 
z widocznem wzruszeniem zebranym i zapewnił ich
0  swrojej życzliwości.

—  Wydalenie p. K. Bartoszewicza z Warszawy. 
P rzed kilkoma dniami za jednem z pism poznańskich
1 na jego odpowiedzialność zanotowaliśmy pogłoskę, ze 
znany publicysta krakowski p. K Rartoszewicz, który 
obecnie jest fejletonistą „G ońca" warszawskiego, został 
z Warszawy wydalony. W iadomość ta okazała się nie­
prawdziwą. Warszawski korespondent „Dziennika P o ­
znańskiego" pisze w tej spraw ie:

„W pismach zakordonowych rozeszła się niedawno 
pogłoska o wydaleniu z Warszawy i z granic państwa 
p. Kazimierza Bartoszewicza, znanego pubiicysty, b. re­
daktora „Kuryera Krakow skiego", obecnie fejletonisty 
„G ońca" w Warszawie. Pierwszą wieść o tem rozpuścić 
miało jedno z pism poznańskich, skąd dostała się na 
szpalty wiedeńskiej „Neue Fr. P resse", potem do pism 
galicyjskich i t. d. O tóż donieść mogę, że w wiadomo­
ści tej niema ani słowa praway.1 P . Bartoszewicz, jak 
był, tak pozostai naaal fejletonistą „G ońca" warszaw­
skiego ‘ bawi stale w W arszawie. Cała rzecz redukuje 
się do tego, że p. B . bawił istotnie przez pewien czas 
w Krakowie, skąd powrócił bez żadnej skądkolwiek 
przeszkody. D o wydalania p. B . nie było zresztą i nie­
ma żadnego powodu".

—  N ieszczęsny p o steru n ek . Policyant, który słucha 
śpiewu słowików i fałszów orkiestry wojskowej w ogi o- 
dzie jezuickim, ma nieurtanny kłopot z akademikami, 
zam.eszKuiącymi okoliczne kamienice. Niedawno rzucano 
z kamienicy przy ul. Kraszewskiego 1. 23  flaszkami na 
nieszczęsnego wyznawcę Mahometa z półksiężycem.

W  środę znowu obudził marzącego stróża bezpieczeń­
stwa piekielny hałas strzałów rewolwerowych, wycho­
dzący 2 najwyższych regionów najwyższej kamienicy przy 
tejsam ej ulicy. Stała się rzecz straszna; biedny policyant 
musiał myśleć, bo nie wiedział co się dzieje. A to sobie 
jakieś głodomory próbowały pistoletów, ‘ czy nie po­
rdzewiały. Jakżeż można doprowadzać polieyanta do 
histeryi, to  szkodzi nerw om !

—  Spłoszone ki»iie. Konie wieśniaka z Żyrawki, po­
zostawione obok Walów gubernatorskich, pod opieką 
siedzącej na wozie Maryi Kulpa, przestraszyły się nad­
jeżdżającej maszyny do ugniatania ulic i puściły się 
w ul. Ruską. Podczas szalonej jazdy spadła K jlp a  z wozu 
a konie przejechawszy w ul. Ruskiej Reginę M alec, za­
jechały w Rynku w okno restauracyi Lublinera, wysa­
dzając okno wraz z ramami i tam je  dopiero zdołano 
przytrzymać.

—  Sześcioletni chłopak Ja ś  Furda, będący w Przy­
tulisku Brata Alberta, wyszedł stamtąd przed czterema 
dniami i przepadł bez śladu. Chłopak jest blondynem 
a ubranym był w czarną bluzkę, niebieskie spodenKi i 
granatowy kapelusz.

—  Sprytny oszust. Kelner z hotelu Lernera przy ul. 
G ródeckiej. Herman Wilder, otrzymał od pewnego go­
ścia, który popadł chwilowo w kłopoty finansowe, ze­
garek, łańcuszek i pierścienie z poleceniem zastawienia 
ich w banku. W czoraj przyjechał gość ów ponownie do 
Lwowa i poszedł wykupić zastawione przedmioty, wtedy 
okazało się, iż pomysłowy Wilder tylko część ich za­
stawił a kartkę sfałszował, dopisując na niej zatrzymane 
dla siebie klejnoty, które następnie osobno zastawił

—  Bufet na stawach panieńskich okradziono ubie­
głej nocy. Złodzieje otworzyli drzwi dobranym kluczem 
i powynosili cukry, wino i łakocie, których część scho­
wali w ogrodzie. W łaściciel bufetu, p. Izydor Nowoże- 
niuk, rozpoczął na własną rękę śledztwo i wykrył nie­
letnich złodziei wśród mieszkańców ul. Pełczyńskiej, 
piętnastoletniego -Łukasza Schulca i Aleksandra Derwa- 
cza. O baj przyznali się do czynu, więc ich oddano do 
aresztów śledczjcli.

—  Kronika policyjna. Ajent policyi Finkelstein are­
sztował notowanego złodzieja Stan. W róblewskiego za 
uchylanie się od nadzoru policyjnego. —  Ten sam ajent 
wyśledził wczoraj również poszukiwanego za kradzież 
sklepową Rajmunda Jonaka i wspólnitea jego Michała 
jarosza. —  W ul. D eckerta pod 1. 4  usiłowali ubiegłej 
nocy złodzieje dobrać się do mieszkania właściciela tej 
realności p. Antoniego W róblewskiego i przystawili już 
w tym celu do okna drabinę malarską, ktoś z domo­
wników spłoszył jednak drabów więc uciekli. —  W o­
źnicę dorożki parokonnej nr. 5 5  pociągnięto do odpo­
wiedzialności za nieostrożną jazdę, najechał bowiem 
w ulicy Podlewskiego na p. Józefa W altera z Ustrzyk 
i uderzy! go dyszlem w plecy. —  Na strych domu pod 
1. 8 w ul. Blacnarskiej dostali się złodzieje i rozbiwszy 
kufer Szczepana Gm ytrccha skradli mu biehznę, pięć 
sukień damskich i pięć kaftaników'. —  W ten sam spo­
sób okradziono p. Jakćb a Fellera, zamieszkałego w ul. 
Żółkiewskiej, któremu zabrano bieliznę damską, chustkę 
zimową i trzydzieści metrów płótna. —  W czoraj około 
5 godziny rano otworzyli złodzieje okno w domu pod
1. 3 0  przy ul. Króla Leszczyńskiego i dostawczy się do 
mieszkania pp. Józefa W ęglowskiego i Michała W ojto­
wicza zabrali śpiącym ubrania, płaszcze wraz ze znaj­
dującą się w kieszeniach gotów ką, a nawet znaczną 
ilość bielizny znaczonej literami M. W. —  Ajent policyi 
D iestler przyaresztował oskarżonego o  gwałt publiczny 
Salom ona Margulesa.

[ 2  Kroniczka krakowska. O r y g i n a l n y  a r e -  
s z t a n t  znajduje się w urzędzie policyjnym „pod Tele­
grafem ". Mianowicie przed kilku dniami poiicya areszto­
wała w Krakowie na ulicy jakiegoś młodego chłopca, 
ubranego w niebieską pelerynę, m ającego na głowie 
niebieską czapeczkę, tak zwraną piuskę, a na niej duży 
kardynalski kapelusz z czerwonemi wstęgami. Przy are­
sztowanym znaleziono bilety wizytowe z 9-pałkow ą ko­
roną, opiew ające: „P. Jan Hrabija Tarnowsky, ućenj.
Tavologi, Padre d‘immacolata concezione —  P aris". 
W walizce zaś jego, którą wszędzie nosił z sobą, zna­
leziono istny magazyn dewocyonaliów, jak n. p. obraz­
ki świętych, modlitwy drukowane, różne błogosławień­
stwa papieskie, medaliki i krzyżyki, a prócz tego „cu­
downe relikw.'ie“ , jak pióra ze skrzydeł archanioła, 
strzępy z chustki Matki Boskiej, szczątki krzyża świę­
tego, liście z góry Oliwnej, wodę z Lourdes i t. d., 
dalej sznur z zakonu św. Franciszka, trepki pokutnicze 
i tym podobne przedmioty. Ów rzekomy hr. Tarnowski 
opowiada, że wychowany w Warszawie w przytułku 
D z!eciątka Jezus, po skończeniu 16 lat za wpływem 
arcybiskupa Popiela wysłany został do Paryża, skąd 
jednak, jako zakonnika, w obecnym czasie walki z K o­
ściołem , wydalono. W niebieskiej więc swojej pelerynie 
zwiedził „hr. Tarnow ski" W łochy, po drodze udzie­
lając błogosławieństw i sprzedając owe relikwie, w Rzy­
mie był na audyencyi u papieża Piusa X . i otrzymał 
błogosławieństwo, z Włoch przybył do Wiednia, stam ­
tąd do Krakowa i tu, zwróciwszy uwagę swym orygi­
nalnym strojem i wyglądem policyi, został areszto­
wany. Poiicya czyni więc dochodzenia, kim jest rze­
czywiście ów rzekomy czy orawdziwy hr. Tarnowski, 
czy ma się tu do czynienia z wyrafinowanym, choć 
m ioJym  oszustem, czy też z jakimś maniakiem na tle 
religijnym.

□  Cieszyn. (M acierz szkolna).
Piszą nam : Zarząd „Macierzy szkolnej dla Księ­

stwa Cieszyńskiego" ogłosił drukiem sprawozdanie 
z czynności swoich za czas od 16 wrześma 1 9 0 2  do

15 września 19 0 3  roku i rozesłał je członkom to ­
warzystwa. Sprawozdanie to przez walne zgromadzenie 
członków przyjęte zostało w d. 28  listopada r. 19 0 3  
na podstawie tekstu odczytanego przez sekretarza to ­
warzystwa. Zgromadzenie wspomniano uchwaliło, aby 
wbrew dotychczasowej praktyce zarząd rozdawał człon­
kom sprawozdanie druicowane w dniu walnego zgrom a­
dzenia sprawozdawczego. Żarząd „M acierzy" ogłosił 
w pismach śląskicn, że zwołuje na d. 4  czerwca br. 
nadzwyczajne walne zgromadzenie członków Tow arzy­
stwa celem wyboru 10 członków wydziału i 2 zastęp­
ców, tyle bowiem osób zrezygnowało ze swych sta­
nowisk.

□  S k a ła t. (Obchód konstytucyi 3  maja. —  K oło T . 
S  L. —  Z Soko ła j.

Piszą nam 19 b. m . : Dnia 8 maja urządziło tut. 
Koło T . S . L. piękny obchód 113 letniej rocznicy Konsty­
tucyi 3 maja. Rano odbyło się nabożeństwo, a popoł. uro­
czysty poranek dla ludu, zaproszonego z Czytelni Koła; 
obszerna sala napełniła się po brzegi z górą 3 0 0  wi­
dzami. Odczyt o konstytucyi wypowiedział przew. Koła 
p. Bieniowski, poczem odegrano: „Dziesiąty pawilon". 
Na zakończenie odśpiewali w szyscy : „ Jeszcze Polska 
nie zginęła". Je s t to pierwsza tego rodzaju uroczystość 
dla tutejszego ludu na kresach. Odbyć ją  można było 
dzięki gościnności wydziału tut. Kasyna. Tutejsze Koło 
T . S . L. od lutego b. r. założyło 12 czytelń, bardzo 
dobrze się rozwijających i urządziło w nich 18 odczy­
tów i pogadanek. W pracy swej znajduje poparcie i 
. .rianie we wszystkich sferach tut. społeczeństwa. —  
Rada gminna darowała tutejszemu Sokołow i obszerny 
plac pod budowę sokolni. Muszą się teraz wszyscy 
dzielnie zakrzatnąć —  a wkrótce stanie nowa twierdza 
kresowa. Szczęść B o ż e !

□  Ł ańcut. (Sokół).
Piszą nam 25  b. m . : Dnia 12 b. m. odbył się

staraniem wydziału tutejszego Towarzystwa Sokół w jego 
własnej sali uroczysty wieczór ku uczczeniu rocznicy 
Konstytucyi 3 maja wobec licznie zebranej miejscowej 
i okolicznej publiczności. P o umiejętnie obmyślanem, ze 
swadą i ciepłem wypowiedzianem przez prof. M. z T ar­
nowa słowie wstępnem, nastąpiły produkeye muzykalno 
W'okalne, z pośród których szczególne uznanie zdobył 
sobie występ prof. Kazimierza Lepianki, dyrektora szkoły 
skrzypcowej w Przemyślu. Wykonał on z precyzyą ar­
tystyczną kołysankę Friedmana i obertasa Wieniawskiego, 
wywoiując rzęsiste oklaski u słuchaczy. Artystę zmuszono 
do licznych naddatków. Pięknie dobranego programu do­
pełniły bardzo sympatyczny i wyszkolony śpiew pani K., 
umiejętna i w szlachetnym tonie utrzymana gra na for 
tepianie panny A., oraz peten brawury i śliczny śpiew 
tenorowy p. dra S . W części deklamacyjnej wygłosił p. 
K. z glębokiem przejęciem „Modlitwę więźnia" Ujej­
skiego. Na zakończenie programu dano malowniczy 
obraz żywy, (Ilustrujący pamiętną w naszych dziejach 
chwilę. Bezpośrednio potem odbyła się w salach Sokoła 
wieczornica, która wsrod gorących przemówień patryo- 
tycznych, deklamacyi i produkcyi muzycznych przecią­
gnęła się do późnej pory przy bardzo serdecznym na­
stroju.

JJ: Agitacya antypolska w k on fesy o n ale . D o „Głosu 
Śląskiego" piszą z Rachow ic: „Ksiądz kapelan Kurpas
zamierzał w ostatnim czasie aż trzem osobom odmówić 
rozgrzeszenia jedynie za to, że czytają „Głos Ś ląsk i". 
Dwie z nich przyrzekły, że przestaną czytać, ale czytają 
„G łos Śląsk i" dalej, i mnie ksiądz kapelan odmówił 
rozgrzeszenia. „Pizestalicie czytać „G tos Śląski" na ra­
zie, a może ksiądz kardynał cofnie swój list pasterski" —  
mówił mi ks. kapelan. „Ja tego nie uczynię" —  odpo­
wiedziałem. Poszedłem wraz, z drugimi do spowiedzi do 
ks. dziekana i proboszcza Russka, 76-letniego czcigo 
dnego starca i wszyscyśmy rozgrzeszenie otrzym ali."

JJ : Ś . p. dr. L eon  N encki. W niedzielę pojiołudniu 
zmarł w Warszawie ś. p. di'. Leon Nencki, rodżonj brat 
nieżyjącego znakomitego uczonego ś. p. dra Marcelego 
Nenckiego. Urodzony we wsi Boczki, w pow. suwal­
skim, dnia 28  czerwca 1848  r. ś. p. dr. Leon NencKi 
uczęszczał 00 gimnazyum w Piotrkowie i Kaliszu, po 
których ukończeniu wstąpił był do b. Szkoły Głównej, 
a po jej zamknięciu ukończył uniwersytet warszawski.

W r. 1871-ym  i 2-gim śp. dr. Nencki był asy 
stentem przy klinice chorób wewnętrznych profesort 
Schultzena w D orpacie, skąd udał się na dalsze studya 
do Berlina, gdzie wraz z Dratem pracował gorliwie nad 
chemią. W r. 1874-ym , po uzyskaniu doktoratu w Szwaj- 
caryi, dr. Nencki przez dwa lata oddawał się studyom 
klinicznym w Wiedniu, Paryżu i Londynie.

P o powrocie w r. 1 8 7 7  do kraju śp. dr. Leon 
Nencki rozpoczął tutaj praktykę i w r. 1881 został 
kierownikiem pracowni chemicznej i bakteryologicznej 
szpita’ów warszawskich, a potem ordynatorem szpitala 
św. D u ch a ; stanowisko to  zajmował do śmierci.

Śp. dr. Leon Nencki rozwijał obok tego czynną 
działalność jako członek warszawskiego T o  w. lekarskie­
go, współredaktor „Gazety L ekarskie j", tudzież na polu 
hygieny, za co otrzymał wiele dyplomów i nagród na 
różnych wystawach w Krakowie, Lwowie i Wenecyi. 
Mianowany był członkiem honorowym międzynarodowe­
go Tow . hygienicznego w Brukseli i był członkiem ko- 
misyi, utworzonej przy instytucie petersburskim medy­
cyny doświadczalnej do zbadania istoty cholery i spo 
sebów  jej ogtaniczenia.

Po założeniu w Warszawie Tow . hygienicznego po 
wołano śp. dra Leona Nenckiego na wiceprezesa rady 
Tow ., a nadto był gorliwym członkiem wydziaiu biolo­
gicznego.

Zmarły lekarz-chemik pozostawił długi szereg spe
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cyalnych prac teoretycznych dużej wartości naukowej, 
któremi pozyskał imię zasłużonego uczonego, jakie po 
sobie zostawia.

O  Bunt zesłańców politycznych. „Oswobożdienie" 
podaje obszerną korespondencyę z Jakucka, w której 
opisano charakterystyczny wypadek, jaki się tam nieda­
wno zdarzył. W całym jakuckim okręgu zbuntowali się 
zesłańcy polityczni, niezadowoleni z obchodzenia sie z ni­
mi władzy, która prześladowała ich coraz nowemi 
ograniczeniami. Bezpośrednim powodem wybuchu był 
cyrkuiarz gubernatora jakuckiego, który zabraniał par- 
tyom świeżych zesłańców politycznych widywać się 
w przeieździe z zesłańcami dawniej w danem mieście 
osiadłymi. Znajdujący się w Jakucku zesłańcy postano­
wili zaprotestować przeciwko temu rozporządzeniu. Uchwa­
lono zamknąć się i zabarykadować w osobnym domu, 
z zapasami broni, amunicyi i żywności i pozostawać 
w oblężeniu dotąd, aż cyrkuiarz zostanie cofnięty.

W ostatnich dniach lutego wszystko przygotowano. 
Protestujący w liv_zbie 41 zamknęli się w domu, skąd 
poprzednio gospodarze i mieszkańcy pouciekali. W ysła­
no następnie żądanie do gubernatora, którego zresztą 
podówczas w Jakucku nie było, aby drażniące zesłań 
ców rozporządzenia cofnął. W zastępstwie przybył wice- 
gubernator Czaplin, z którym też, przekonawszy się, że 
jest on sam, bez siły zbrojnej, prowadzono pertraktacye 
przez barykady. Układy te zresztą nie doprowadziły do 
żadnego pozytywnego rezultatu, zesłańcy pozostawali 
w swej obronnej pozycyi. Aby izolować dom, w którym 
zamknęli się zesłańcy, otoczono go policyą i wojskiem. 
Zabroniono przechodzić i przejeżdżać koło tego domu. 
W pierwszych dniach marca po mieście rozeszta się po­
głoska, że do zesłańców mają strzelać z armat.

Istotnie, naprzeciwko domu-fortecy ustawiono je ­
dyną armatę, jaka znajdowała się w mieście. O kazało 
się jednak, że armata była bez lawety, strzelać z niej 
przeto nie można było. Oblężenie przeciągało się 
w mieście, a zwłaszcza wśród wojska wzrastało roz­
drażnienie na gubernatora za to, że „robi cerem onie" 
z rewolucyonistami. W końcu zdecydowano się zdobyć 
„fortecę" szturmem. Rota żołnierzy po kilkakrotnych 
salwach rzuciła się na dom, w którym już skupiło się 
57  rewolucyonisiów, i... zdobyła go.

Dwóch oblężonych zginęło od kul, innych (były 
także komety) poturbowano srodze, związano i odsta­
wiono do więzienia. Tak się skończył bunt więźniów 
politycznych w Jakucku.

O  Poszukiw anie skarb ów  na Martynice. Nowa 
gałąź zarobku wytworzyła się ostatniemi czasy na Mar­
tynice. Mieszkańcy wyspy przyszli do przekonania, że 
fv ont-Pelee przestał już być groźny i z wielkim zapałem 
zabrali się do kopania śród ruin miasta S t. Pierre, szu­
kając pod gruzami przedmiotów wartościowych, a prze- 
dewszystkiem pieniędzy i klejnotów. Podobno graoarze 
znaleźli już niejedną cenną zdobycz. S t. Pierre —  wi­
downia jednej z największych tragedyj, jaka się rozegrała 
w dziejach ludzkości —  zwiedzane jest obecnie przez 
tysiące turystów.

O  Zniknął w dniu ślubu. Sensacyę dnia stanowiło 
onegdaj w Wieaniu tajemnicze zniknięcie prof. dra Ru­
dolfa Meisnera. 46-letni profesor Wszechnicy w Getyn­
dze zaręczył się niedawno z młodą, 23-letnią córką le­
karza tam tejszego dra F. Ślub miał odbyć się we wto­
rek (2 4  b. m.) w Wiedniu, w domu babki oblubienicy. 
Rodzice pary młodej, krewni i goście zjechali do W ie­
dnia na wesele.

Prof. Meisner wspominał często, nawet w przede­
dniu ślubu, o niestosowności swego związku, twierdząc, 
że wielka różnica wieku wyklucza szczęśliwe pożycei 
małżonków. Uwagi te przyjaciele obracali jednak 
w żart i zazdrościli mu.

W dniu ślubu oblubieniec zniknął bez śladu. Mi­
mo rozpaczliwych poszukiwań interesowanych i energi­
cznych wysiłków policyi nie znaleziono dotąd profeso­
ra, który nie mając odwagi zerwać zaręczyn otwarcei 
i uczciwie, ratował się skandaliczną ucieczką a może 
i samobójstwem.

Dla amatorów gramofonów. Zastępca na Gali- 
cyę „Towarzystwa gram ofonow ego" w Wiedniu, p. T . 
G ó r s k i ,  właściciel znanego zaszczytnie magazynu we 
Lwowie, zgotował dla naszych amatorów gramofonu 
miłą niespodziankę- Mianowicie uaało mu się uzyskać 
wielką ilość zdjęć pieśni, aryj i wogóle utworów sw oj­
skich, polskich, rusk:ch oraz żydowskich (żargonowych). 
Odpowiednie płyty gramofonowe będą do nabycia 
w jego magazynie plac Maryacki 1. 8  (róg H etm ań­
skiej).

LITER A TU R A  i SZTUKA.
0  Halka i M anru mają być wystawione w przyszłym 

sezonie w wiedeńskiej operze nadwornej. W iadomość tę 
podają dzienniki wiedeńskie. Zasługa wprowadzenia tych 
arcydzieł polskiej literatury, przypada w pierwszym rzę­
dzie p. Spetrinie, który, jak wiadomo, zaimuje w ope­
rze w.edeńskiej stanowisko jednego z pierwszych dyry­
gentów.

W O J I 7 A

*■ (n) Z Szimonoseki donosi specyalny korespondent
„Daily M ailu" wiązanką ważnych wiadomości o

przygotowaniach do szturmu na Port Artura.

W ataku lądowym weźmie udział przedewszystkiem część 
piątej dywizyi, należącej do trzeciej armii. Część ta z o ­
stała starannie dobrana, składa się głównie z weteranów, 
wysortowanych z prefektury Jamaguczi, doświadczonych 
w wojnie japońsko-chińskiej i mających za sobą najwię­
cej lat służby liniowej. Japończycy wysadzają obecnie 
na półwyspie Liaotung działa najcięższego kalibru, a choć 
są zupe'nie zdecydowani wziąć twierdzę szturmem bez 
względu na ogromną i pewną stratę w poległych, dużo 
jeszcze pozostaje im do przeprowadzenia robót inżynier­
skich, zwłaszcza okoJo ustawienia dział.

Druga armia (generała Oku) nie weźmie udziału 
w operacyach przeciwko Portowi, ma się ile możności 
wcześnie połączyć z pierwszą am rą , Kurokiego, której 
ewentualnym, wyraźnie postanowionym objektem takty­
cznym jest Charbin. Korespondent zapewnia na podsta­
wkę wyjątkowo doniosłych źródeł informacyjnych, że

wszystkie japońskie sity lądowe rozpoczną akcyę za­
czepną jednocześnie

i że wielki sztab cesarski nie zmienił ani na jo tę  pier- 
wotnegu pianu kampanii, który itź rozwija się zupełnie 
po myśli naczNnych wodzów.

W świetle tej informacyi widzimy teraz jasno, że 
wojska japońskie działają lub działać będą z trzech głó­
wnych podstaw : armia piei wsza z nad ujść rzeki Jalu, 
dokąd swoboany przystęp mają morskie rransporty, gdzie 
mandżurska droga lądowa (t. zw. Pekińska) zbiega się 
z Korejską i gdzie nadto dujdzL niebawem kolej żela­
zna. której część południowa, z Fusanu do Seulu, prze­
dłuża się obecnie na północ przez Pingjang do Widżu.

Podstawrą armii drugiej było dotychczas wybrzeże 
między Pitsewo i Takuszanem. naprzeciw grupy wtysp 
Elliota, lecz zostanie prawdopodobnie przesuniętą blisko 
kolei żelaznej z Kwantungu do Charbina, więc do Ka- 
ipingu. Tak sam o, początkową podstawą armii trzeciej, 
kończącej mobilizacyę w H:roszima, będzie zapewne 
Talienwan, chociaż możiiwem jest, że parę dywizyi zo­
baczymy w Niuczwangu, który ma stanowić ewentualną 
podstawę zachodnią wojsk japońskich.

Doniesienia paryskiego „Journalu" (z Petersburga) 
o iuż rozpoczętym szturmie na Port Artura i o wielkim 
pogromie Japończyków ze stratą od 3 do 14 0 0 0  żoł­
nierzy... nie zasługują na wiarę, już choćby dla tego, 
ponieważ głównemu sztabowi carskiemu nic o tern 
nie wiadomo. Jeżeli zaś tu o doniesieniu ten\ napomy­
kamy, to czyr..my to z ważnego powodu: czytelnicy po­
winni teraz być przygotowani nietylko na tego rodzaju/ 
pogłoski, ale i na wiadomości o istotnych a niemiłych 
stratach czy ofiarach Japończyków , zdających sobie do­
kładnie sprawę z rozmiarów zadania, do jakiego się nie­
cierpliwie zrywają.

Petersburski korespondent dziennika „Echo d ePa- 
r is“, będącego do niedawna organem • urzędowej opinii 
rosyjskiej, pisze, że różnica zdań co do taktyki wojen­
nej, istniejąca od początku między Aleksiejewem i Ku- 
ropatkinem, wzbudza coraz większe zaniepokojenie nad 
Newą. Teraz zaś...

Aleksiejew wzbrania się przyjąć Skrydłow a!
Korespondent zwraca uwagę, że namiestnik nie 

czyni w żadnym telegramie wzmianki o następcy Maka- 
rowa i rzekomym naczelnym woazu carskiej potęgi m o­
skiewskiej. Podobno nawet uniemożliwiał mu przybycie 
do Portu Artura. Skrvdłow zamierzał z pom ocą chiń­
skich rybaków wylądować gdzieś w pobliżu twierdzy. 
Korespondent dodaje: ,Jak  dobrze wiadomo, Skrydłow 
jest właśnie człowiekiem, któiy o czemś podobnem 
niezawodnie myślał i przy swej znanej odwadze mógł 
w ykonać". W jaki sposób Aleksiejew udaremnił wyko­
nanie zamiaru, niewiadomo. Ale w Petersburgu opinia 
domaga się natarczywie odwołania Aleksiewa, dziś zu- 
pemie bezużytecznego".

„Now oje W rem .a" wyitazuje, iż utrzymanie 
straży nad mandżurską koleją żelazną

wymaga teraz 55  szwadronów kawaleryi, 55  kompanij 
piechoty i 6 bateryi artyleryi, czyli razem 2 5 .0 0 0  woj­
ska, rozstawionego na linii, której długość wynosi prze­
szło 17 0 0  wiorst. W ojsko to jest pod wodzą generała 
Cziczagow a.

Reuter powtarza korespondencyę rosyjską z Liao- 
jangu, donoszącą, że

chiński geneiał Ma jest w ciągłej komunikacyi 
z Tulensanem.

wodzem Chunchuzów (o którym pisaliśmy szczegółowo 
w Nrze 2 2 3  z 11 bm.), organizujących się wojskowo —  
pod kierownictwem oficerów japońskich (?). Cały kraj 
pomiędzy rz. Liao-ho i murem chińskim roi się od 
Chunchuzów i przebranych żołnierzy chińskich. O kolica, 
w której stoi Tulensan, jest Mandżuryi śpichrzem. Wódz 
Chunchuzów posiada wielkie zdolności organizacyjne, 
zbudował siedem olbrzymich magazynów zbożowych, 
obsadził je silnemi załogam i; krajowcom polecił znosić 
zbywające zapasy żywności i zboża, zakazał sprzedawać 
Rosyanoin i oznajmił, że zasoby są dla armii chińskiej, 
która już się zbliża z południa.

(Telegramy „Słowa Polskiego11)-

Nowa klęska fiosyi —  zdobycie Kinczu.
Londyn. (Tel. wł.) Gazety przynoszą obszerny 

opis bitwy pod Kinczu na podstawie raportów, jakie 
nadeszły z Tokio. Bitwa toczyła się przez dwa dni 
i skończyła się

zupełną klęską Rosyan
którzy w popłochu w ucieczce szukali ocalenia. Pierw­
szy dzień bitwy przypadł na dzień 25 maja i koncen­
trował ruch obu stron pod miejscowością Naukialing tj. 
na najwęższem miejscu półwyspu Kwantung. Tu stały 
przednie straże wojsk rosyjskich. Japończycy rozpoczęli 
straszne bombardowanie wielkiemi i ciężkiemi działami 
ostatecznie

zmuszając Rosyan do odwrotu.
Następnego dnia tj wczoraj 26  maja Japończycy 

przystąpili do ataku na samo Kinczu.
Sytuacya była następująca: Czoło pozjcycy j rosyj­

skich stanowiła cytadela silnie obwarowana, na południe 
zas od tej cytadeli znajdowały się główne siły rosjąskie 
na obwarowanych wzgórzach. Japończycy rozpoczęli 
najpierw atak artylerzycki na cytadelę. Przez pierwsze 
godziny walki szanse po obu stronach były rówme' 
i bitwa była nierozstrzygniętą. Dopi -ro popołudniu Ja ­
pończycy zajęli nowe pozycye, z których mogli skute­
czniej ostrzeliwać cytadelę. Z chwilą, gdy garnizon cy­
tadeli zaczął się chwiać

piechota japońska poszła na bagnety.
Ów atak piecnoty iapońsKiej zostat poprowadzony 

z taką siłą i zaciętością, że
cytadela została wziętą za pierwszem uderzeniem.

Garnizon rosyjski pospiesznie cofnął się do głów­
nych sił pod osłonę dział, które stały na wzgórzach na 
południe od cytadeli. W ówczas piechota japońska przy­
stanęła na chwilę. Japończycy obrócili swoje działa 
i skoncentrowali obecnie silny ich ogień przeciw woj­
skom ros> iskim na wzgórzach. Po upływie godziny, 
rosyjskie pozycye, które z początku trzymały się bardzc 
walecznie

zaczęty się chwiać.
Wówczas japońscy oficerowie wydali

rozkaz do drugiego ataku na bagnety

na p o_ycye ro sy jsk ie .

Armaty japońskie popierały silnie walkę a piechota 
japońska z zimną krwią posuwała się do pozycyj rosyj­
skich. Armaty rosyjskie wśród Japończyków wyrządzały 
szalone spustoszenia, mimo to
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piechota japońska ani na chwilę się nie zachwiała 
i szła równym krokiem na pozycye rosyjskie. Z chwilą 
gdy Japończycy zbliżyli się do Rosyan tak bardzo, że 
się rozpoczęła walka ręczna

Rosjanie złan.ałi szyk bojowy i w ucieczce szukali 
ocalenia.

Na całej linii siły rosyiskie cofały się pod osłonę 
ortów  Dalnego i Portu Artura

pozostawiając w rąku Japończyków artyleryę i Zapasy.
Japończycy odnieśli

świetne i zupełne zwycięstwo.

Straty, jakie poniosły obie strony nie są jeszcze
znane.

Londyn. (T B K .). „Morning P o st" donosi z Tokio 
z d. 26  maja, że Japończycy obsadzili popołudniu K i n- 
c z u. Japończycy idą do ataku na Rosyan, którzy zajęli 
wyżyny na południe od miasta.

Londyn. (T B K .). O  zajęciu Kinczu otrzymuje 
, Standard" następujące wiadomości z Szangaju pod da­
tą w czorajszą: We środę otworzyli Japończycy silny 
ogień działowy na główne zastępy Rosyan w Nanguali- 
nie, najsłabszej pozycyi w Liaotungu. Atak na Kinczu 
nastąpił w czwartek rano. Popołudniu zostali Rosyanie 
wyparci z Kinczu i obsadzili wzgórza na południe od 
tego m iasta; na wzgórzach swych stawiają dalej opór. 
Powodzenie zawdzięczają Japończycy w głównej mierze 
swej artyleryi.

„ P ie ch o tą 11.
Petersburg. (T. wł.) Korespondent dziennika „Rus“ 

z Liaojang podaje doktadną wiadomość o potyczce pod 
Sitczutszedse. Sotnia kozaków w padła tam na trzy szwa­
drony kawaleryi japońskiej, która zakrywała zręcznie 
kolumnę piecnoty. P o chwili kawaieiya japońska cofnęła 
się i kozacy znaleśli się wobec karabinów piechoty. 
Wszyscy trzej oficerow ie kozaccy zostali ranieni, prócz 
tego 30 kozaków zabito, inni zaolali się ratować ucie­
czką i to p r z e w a ż n i e  p i e c h o t ą ,  gdyż piechota 
japońska wystrzelała im komie.

P etersb u rg . (T B K .). Urzędowe sprawozdanie ge­
nerała Saciiarowa do sztabu generalnego d o n o si: Ro­
syjski oddział wywiadowczy przedarł się 21 maja przez 
tyiną straż Japończyków koło Tausanczinsa na wielkiej 
drodze do Liaojanu i odkrył oddział japoński z 3 0 0  
ludzi, który eskortował wielką liczbę wozów. Podczas 
tych wywiadów', trwających 16 godzin, widział nasz 
oddział 1 8 .0 0 0  Chińczyków i Korejczyków , kulisów 
z 2 0 0  wozami, będących w drodze. Japończycy wybili 
naszemu oddziałowi konie, wobec czego w r ó c i ł  
p i e c h o t ą .

Wyjazd mikada na plac boju.
Paryż. (Teł. wł.) Tuteiszy „Le Journal" otrzymał 

od swego korespondenta z Tiemsinu wiadomość, jakoby 
mikadu miał zamiar udania się za swoią armią do K o­
rei. W najbliższym czasie w takim razie mikado wsiadł­
by na okręt i udał się do Seulu, aby odwiedzić swego 
nowego sprzymierzeńca cesarza korejskiego. Mikadowi 
miałby towarzyszyć cały sztab generalny japoński.

W iadomość ta nie jest nieprawdopodobną, jednakże 
należy ją  przyjąć z. zastrzeżeniami dlatego, że pochodzi
1 Tientsinu, który się dotychczas okazał źródłem nie­
sprawdzonych lub zupełnie nieprawdziwych wiado­
mości.

Pogłoski o pośrednictwie.
Petersburg. (Tel. wł.). Dziennik, „Nowroie Wre- 

m ia“ zaprzecza, jakoby poseł francuski w Pekinie za­
proponował zwołanie kongresu międzynarodowego, ce­
lem rozstrzygnięcia sporu pomiędzy Rosyą a Japonią.

W  Porcie Artura.
Petersburg (T B K .). Telegram  Aleksiejewa do cara- 

z dnia 25  maja, donosi na podstawie sprawozdania ad ­
mirała Withófla i Gregorowicza z tego samego- dnia: 
„Nieprzyjacielskie Kanonierki pojawiły się koło zatoki 
lnczen. Japończycy usiiowalii minami zamknąć przystań 
Portu Artura, przy czerń zauważono (?) że 1 parowiec i
2 toi pedowce (czyje p) zostały zatopione : W czasie od 
18 — 21 maja usunięto 11 min nieprzyjacielskich z przy­
stani Portu Artura. Z Dalnego wysiano okręt handlowy 
„Auror" oraz inny okręt do Portu A rtura".

Zaniechanie podróży cesarza.
Wiedeń. (Tel, wł.) Cesarz Franciszek Józef 1. sta­

nowczo nie pojedzie do Londynu. W zastępstwie cesa­
rza arcyksiążę Franciszek Ferdynand wyjedzie na dwór 
angielski z początkiem czerwca. Dwór angielski do osta­
tniej chwili liczył na to, że cesarz przybędzie osobiście. 
Król Edward bardzo tego pragnął, jednakże lekarze sta­
nowczo zabronili cesarzowi odbycia poaróży morskiej, 
jak to już „Słow o Polskie" doniosło przed 2 tygodnia­
mi. Król Edward wobec tego będzie uważał tę zmianę 
za usprawiedliwioną.

Nawiasem powiedziawszy, cesarz austryacki, który 
tyle podróżował, me był przecież w Anglii, natomiast 
arcyks. Franciszek Ferdynand był kilkakrotnie w Anglii, 
mianowicie raz na pogrzebie królowej Wiktoryi a pó­
źniej udał się na koronacyę króla Edwarda, która jak 
wiadomo, nie przyszła do skutku z powodu nagłej cho­
roby i operacyi króla. Arcyksiążę, który będzie zastępcą 
cesarza i w jego imieniu odda wizytę królowi Edwar­
dowi i ks, Walii, który był w Wiedniu, zostanie przez 
dwór angielski przyjęty z nadzwyczajnemi uroczysto­
ściami.

Austro-W ęgry a Włochy.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dziennik „D ie Z eit“ przynosi 

dziś nowe szczegóły w sprawie stosunku Austro-Węgier 
do W ioch. Wiadomo obecnie, że wysocy dygnitarze 
w państwie nie taili wobec deiegatów możliwości star­
cia z Włochami i właśnie ta możliwość starcia z W ło­
chami skłoniła rząd wspólny do szybkiego dokończenia 
uzbrojeń, pomimo, że obaj ministrowie skarbu protesto­
wali przeciw nowym wydatkom. Hr. Gołuchowski wpraw­
dzie przyznaje, że obecny włoski minister spraw zagra­
nicznych Tittoni sprawił na nim wrażenie człowieka szcze­
rze pragnącego utrzymania pokoju.

Pomimo to wiadomo, że Tittoni nie jest właści­
wym kierownikiem polityki zagranicznej Włoch. Kiero­
wnictwo polityki zagranicznej Wioch spoczywa w rękach 
króla W iktora Emanuela 111., którego osobisty stosunek 
do monarchy austro-węgierskiego jest naprężony. Ten 
nastrój antyaustryacki króla włoskiego wywiera wpływ 
na opinię publiczną włoską, która staje się coraz bar­
dziej nieprzyjazną względem Austryi. Oprócz tego dy- 
plomacyę austryacką niepokoi polityka bałkańska Włoch, 
i ta polityka bałkańska Włoch może doprowadzić do 
zatargu pomiędzy obu państwami. D latego też sfery 
kierujące austro-węgiersKie chcą być na wszeiki wypa­
dek przygotowane.

Zdobycie węgierskie.
Budapeszt. (Teł. wł.) Dnia wczorajszego rozpo­

częło się umieszczanie na koszarach i budynkach- należą­
cych do armii wspólnej napisów węgierskich. Pierwszym 
budynkiem, na którym umieszczono napis w języku wę­
gierskim była komenda korpusu w Budzie. Tak więc 
opozycya węgierska zaatakowawszy obecnie hr. Tiszę 
w delegacyi i w parlamencie węgierskim sprawiła to, 
że rząd musiał zaniechać zwlekania w tej sprawie i uczy­
nić zadość swoim obietnicom .

W iadom ości k rak o w sk ie .
K rakó w . (Tel. pryw.) Komisya budżetowa Rady 

miejskiej, celem podwyższenia dochodów gminnych, 
uchwaliła dwa projekty ustaw : 1) o poborze opłat od 
spadków na rzecz funduszu ubogich ; 2 ) o podatku od 
biletów jazdy koleją elektryczną w obrębie gminy mia­
sta Krakowa. Podatek ten wynosiłby 2 hal. od każdego 
biletu uprawniającego do jednorazowego przejazdu całej 
drogi. Projekty te będą na przyszły tydzień przedmio­
tem obrad Rady miejskiej.

Kraków '. (Tel. pryw.). Z  powodu nadzwyczaj ni­
skiego stanu wody na Wiśle (197  cm. poniżej zera) 
międzynarodowa komisya regulacyi Wisły nie może 
odbywać swoich czynności i zatrzymała się w drodze. 
Wody w rzece jest zaledwie na 45  do 5 0  cm. Wskutek 
tego ustała żegluga galarów przewożących węgiel i ka­
mienie, a przedsiębiorcy galar narażeni są na straty.

Kraków. (Tel. pryw.). Egzaminy fizykackie zło­
żyli w Kra towie. S r .  jćzei" Pacyna i Tadeusz Kwiat­
kowski z Krakowa, Bolesław Komorowski ze Zwierzyń­
ca, Antoni Michnik z Bochni, T . Płociiocki z N. Sącza 
i Schaerf z Bukowiny.

Wyprawa do Tybetu.
Londyn. (Tel. wł.) „Daily M ail“ donosi z Tybe­

tu, że w stolicy tybetańskiej Lassa skoncentrowano 
ogromną liczbę żołnierzy tybetańskich, mnóstwo uzbro­
jeń, tudzież wiele armat ciężkiego kalibru.

Żydzi w Rosyi.
Petersburg. (T B K .) Minister spraw wewnętrznych 

zalecił w Radzie państwa zniesienie ustawy, zakazującej 
żydom osiedlać się i przebywać w miejscowościach, po­
łożonych w pasie 50  wiorst od granicy.

Watykan a Francya.
Rzym . (Tel. wł.) Na posiedzeniu tygodniowem 

kongregacyi kardynalskiej w Rzymie kardynałowie Ram- 
poila i Vanutelii oświadczyli, że pochwalają tekst noty 
sekretarza stanu kardynała ks. Merry’egó del Val, i że 
kongregacya prosi papieża, ażeby pozostawił nuncyusza 
Lorentellego w P an żu . Owa solidarność kardynałów 
z ks. Merry’m del Val zrobiła w świecie dyplomatycz­
nym silne wrażenie, gdyż położyła kres pogłoskom, ja ­
koby starsi kardynałowie byli niezadowoleni z polityki 
ks. M erry’ego del Vaia.

Wypadki i katastrofy.
Fryburg (T B K .). „Berliner T ag ’olatt“ d o n o s j: że 

w Breisgau strzelił proboszcz z Prortheimu., dr. Ruger. 
z rewolweru do arcybiskupa fryburskiego dr. N oerbera, 
nie trafił jednak. D r. Ruger cierpi na manię prześla­
dowczą.

Zgony.
Berlin. (T B K .). „National Z tg .“ d o n o si: Znany 

przemysłowiec Ferdynand Siemens, założyciel fabryk szkła 
zmarł w Dreźnie.

Wiedeń, (T R K .). Minister skarbu Boehm -Baw erk 
powrócił tu z Budapesztu.

Delegacye.
B udapeszt. (T B K .) Plenai ne pos edzenie austrya- 

cklej delegacyi rozpoczęło się o godz. 10 przedpołu­
dniem. Przewodniczy prezes J a w o r s k i .  P o przemo­
wie referenta B a c ą u e h e m a  przystąpiono do gene­
ralnej dyskusyi nad budżetem ministerstwa spraw za­
granicznych. Do głosu zapisani są „przeciw ": Forzt i
Zafron, „za“ Barnreither, bar. Berger, hr. Dzieduszycki, 
dr. Licht. (M łodoczech.)

Wiedeń. (Tel. wł.) D zisiejszy „Frem denblatt" 
w artykule wstępnym wypowiada optymistyczne prze­

konanie, że Czesi nie zechcą obstruować pożyczki na 
cele wojskowe z chwilą, gdy ta pożyczka zostanie 
wniesioną do Izby poselskiej. Czesi wiedzą, że rozcho­
dzi się tu o ważne konieczności państwowe, dlatego też 
Z patryotyzmu, którym się Czesi odznaczają, pozw'olą 
na parlamentarne załatwienie pożyczki. W obec tego 
dyskusya na temat, czy rząd załatwi tę sprawę przy 
pomocy § . 1 4  w razie obstrukcyi jest obecnie bez­
przedmiotową.

Zresztą co do zastosowania §. 14. odnośnie do 
owej pożyczki rząd w parlamencie i w danym terminie 
złoży odpowiednie oświadczenie, obecnie zaś tego 
oświadczenia złożyć nie chciał, ponieważ delegacye nie 
są stosownem po temu miejscem.

W ied eń. (T B K ). Po przemowach Forzta, br. B er- 
gera i Chorwata Zafrona obrady odroczono do godz. 3 
popołudniu.

P o  z a m k n i ę c i u  n u m e r u .
—  Z sali sąd ow ej (Wielkopańskie życie). W spra­

wie Stanisława Doleżala zapadł dziś wyrok. Sędziom 
przysięgłym postawiono 4  pytania: tu jedno w kierunku 
zbrodni oszustwa ponad 6 0 0  kor. (D oleżal naciągnął 
rozmaite firmy na 1 1 .0 0 0  kor.) jedno w kierunku lek­
komyślnej krydy a dwa w kierunku zbrodni gwałtu pu­
blicznego.

Sędziowie wszystkie te pytania jednogłośnie za­
przeczyli a Trybuna! na podstawie tego werdyktu ogło­
sił wyrok uwalniający.

Prokurator wniósł zażalenie n.eważności przeciwko 
temu wyrokowi, wobec czego Doleżal pozostał naaal 
w więzieniu. O brońca oskarżonego dr. Zippcr' odwołał 
się do Senatu co do wypuszczenia Doleżala na wolną 
stopę. . Decyzya Senatu nastąpi dziś wieczorem.

Zgubiono. Stolarz Władysław Sidor zgubił po­
twierdzenie hali aukcyjnej na stół oddany tam do sprze­
dania. P . W alerya Dobrzańska zgubiła w Rynku białą 
materyę koronkową.

—  Z n alezion o . W ul. Kochanowskiego znaleziono 
trzy paczki szczeciny używanej do robót szewskich. D o­
rożkarz nr. 2 1 3  znalazł w swym powozie czarny para­
sol pozostawiony tam przez któregoś z gości, V/ ogro­
dzie restauracyjnym na Wysokim Zamku znaleziono pu­
gilares damski. Wewnątrz 10 k. i bilet wstępu na kon­
cert. O debrać można ul. Jachow icza 2 4  u pani Neu- 
majer.

R o z m a i t o ś c i ,
N iew ieści sąd honorow y. Jedno z pism w arszaw  

skich podaje ciekawy dokument w postaci kopii proto ' 
kołu sądu honorowego, złożonego z pięciu niewiast.

Rzecz się tak miała: Panna X . od pewnego czasu 
była przedmiotem potwarczych wieści, uwłaczających jei 
dobrej sławie. Wieści te szerzyła pani Y ., z którą panna 
X . pozostawała do niedawna w zażyłej przyjaźni.

Ponieważ pewne pozory mogły poniekąd budzić 
wiarę w pradziwość potwarczych pogłosek, przeto pan­
na X . za pośrednictwem poważnej matrony pani Z. do­
magała się od potwarczyni odwołania lekkomyślnie sze­
rzonej plotki, a ewentualnie stanięcia przed sąaem ho­
norowym.

Pani Y . i jednemu i drugiemu żądaniu odmówiła. 
W obec tego odbył się jednostronny sąd honorowy, któ­
ry po zbadaniu wszelkich tov/arzyszących okoliczności 
wyraził swoją opinię w dość długim protokole tak za­
kończonym :

Ponieważ z powyższego okazuje się dowodnie, 
że pani Y . z pobudek niskiej zemsty osobistej dopuściła 
się potwarzy, czyn jej musimy uważać za niegodziwość, 
wykluczającą powyższą osobę z towarzystw ludzi uczci­
wych. Przyjm ując całą oupowiedzialność za wyrażoną 
w niniejszym protokole opinię o postępku pani Y ., upo­
ważniamy pannę X . orzeczenie nasze rozpowszechniać 
w sposób, jaki uzna za stosow ny; gdyby zaś i to nie 
odniosło należytego skutku w stłumieniu potwarczej plo­
tki, mniemamy, że wypada pokrzywdzonej wystąpić na 
drogę karną w celu ukarania winowajczyni."

Jak  już nadmieniliśmy, protokół powyższy podpi­
sało pięć pań, których nazwiska dają rękojm ię, że spra­
wiedliwie oceniają postępek nani Y.

Depesze handlowe z d. 27  b. m.
^  iw lc i i ,  dn. 27 maja. DziS o godzinie 12 minut 30 

przed połudińem notow ano: Marki niem ieckie 117'32, Renta 
m ajow a 99'20, W ęgierska renta koronow a 97',22 Akcye kre­
dytowe 641'— , Kredytowe w ęgierskie 74ri'50, Bank anglo- 
austryacki 279'50, Unionbank 520'— , Bankverein 512’— , 
Liinderbank 426'50, K olej państwowa 624;50, Lombardy 78'75, 
Elbenthal — '— ,Fabryka broni — '— , nkcve tytoniow e— '— , 
Alpiny 41T 50, Riina muranyi 489'— , Praskie Tow arzystw o 
żelazne -------, Losy turec. 129'— , Ruble 253 25.

U sp osobien ie: bez odmiany.
P 5m las> «szt, dn. 27 maja. Pszenica na maj 9'19 do 

9'20, na październik 7.05 do 7'06, Żyto na październik '— 
do ' —, O w ies na maj 5'87 do 5'88. O w ies na październik 

—  do , Kukurudza na maj '— do , Kukurudza 
na lipiec 5'35 do 5'36. Rzepak na siei pień 10'90 do 11'— .

O ierty : m ieine.
C hęć: ograniczona.
U sposobienie: silne.
Pogoda: piękna.
I 3 c i i i a ,  dn. 27 maja. O godz. 12 m 30 notow ano: 

Kredyty 201'70, D iśconto Com andk 185'80.
U sposobienie: spokojne..
W ś e i l e ó .  Pszenica 9'45 do P'90. Żyto 7'2u do 7'35. 

Kukurydza 5'60 do 5'80. O w ies 5 '85 do COŚ
U sposobienie silne.
Pogoda piękna.
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ssdy poszukiwane | M W  sasżywczs
lUjfcolt za Kaacyą z uzi.tiu 
korzennego i żelaznego p s­
uje posady. Zgłoszenia S. 
>lowo Polskie" ■':i i'0

uro Iwanowskiego Lwów 
Skarbkow ska 3 — poleca 
• frareusKie, Niemki i Pol- 

•ia:my służące, klucznice, 
panie z kaucyami. 508u

o rz e ln ik ó w , ofieyalistów, 
siużiie w iejską i m iejską 

*eb a  zaraz. Biuro wywia- 
cze S  Poliński, pasaż Haus- 

, Lwów. 5073

M le c z a rn ia  Szuluwa, po­
czta Stróże, wysyła ma­

sło deserowe 4V2 kigr. netto 
opłatnio za zaliozką pocztową 
10 kuron. 5139

Kupna i sprzedaż

u ąd ca  d ó br, kaw aler 
w 'średnim wieku, posia- 

fstudya rolnicze, trzydzie- 
m ią -praktykę na wię- 
ch  obszarach, poszukuje 
lipca posady w większym 

ątku. Łaskaw e zgłoszenia 
jm u je : Franciszek B abraj, 
wa Wołoska, p. 1. 4781

e iig e n tn a  wdowa, średn. 
i t  z niem ieckim  językiem , 
ifik n jące  się do towarzy- 

i  pielągnacyi starszych 
n za klucznicę, przyi- 

posadę zaraz. R. S ., głó- 
poczta, Kraków. 5140

g ro n o m  z 11-letnią pra­
ktyką, ukończoną szkołą 

zeza. zmieni posadę odlipca 
ooarz dobry obow iązuje 

dać dochód większy z m a­
li, aniżeli dotychczas Ł a- 
ve zgłoszenia .listo w n e* 
pler, L ack a  W ola p. Mo- 

i.__________________ 5142

l ig e m n i  panna poszu- 
u je  za jęcia  popołudniowe- 
o dzieci, s tarsze j osoby 

cos odpowiedniego. Ł ask . 
„Zofia11 Admin. 3133

u c h a lte r  pomocniczy po­
szukuje posady na pro- 

W ym asania Bkromne. 
z e n ia ; K essier, c. k. 

ik  rach., Lw ów , B em a 
________________ 5 i3 2  "

IN Ż Y N IE R
0 stronnie w ykształcony po­

je  m ie jsca : kierow nika
wy, zakładu przem ysło- 

lub fabryki. Może wziąć 
ał ja k o  spólnik w przed- 
iorstw ie. Bliższych w yja- 
ń udzieli na zapytanie 
ynier 48 “ przez biuro 
rinigów K. Buchstąpa. 5148

uro nauczycielskie Mo­
raw ska. Halicka 10, poie- 

ow arzyszki podróży Fran-
1 i Polki. 5 !5 7

ilm m , wiek 36, zona y 
ukończona szkoła rolni- 
dłuższa praktyka, najie- 
refereneye, prz jn i e  pu- 
zaraz. W ym agania skro- 
p. r . „Rolnik" Chodorów.

5152

| j o  sp rz e d a n ia  sypialnia, 
obrazy, niem ieckie k s ią ­

żki, starożytna szafeczka. Aka­
dem icka 8, II p. Jas iń sk i.

5063

Au to m o b il parowy, mało 
używany, 4-cilindrowy 

francuskiej firmy G ardnerSer- 
polet tanio do sprzedania. B liż­
sza wiadomość w restauracyi 
na dworcu głównym. 4979

Kasy ogniotrwałe
oryginam e W E R fT H E IM E R A  
dostawcy dla c. k. Sądów po­
wiatowych, okręgow ych, Sta­
rostw , Rad powiatowych i 
Gmin poleca na dogodną sDła- 
tę pod korzystnym i warunka­
mi joneralny  zastępca M . 
K o r k e s , Lwów, Gródecka 10.

5051

Ga rn itu r  in io c a rn ia n y  6-cio 
konny z fabryki Claytona 

i Shuttlew ortiia, praw ie nowy 
oraz waga pomostowa na 4000 
kg. tanio do sprzedania. W ia ­
domość w fabryce B raci B ar- 
tik w Tarnow ie. 4960

Ga rn itu r  m ło c a rn ia n y  o 
sile 6 koni Sckutlt-wor- 

tha z przyrządem do koniczu, 
mało używany na sprzedaż zą 
6.UU0 kor. Bliższe szczegóły 
poda Lwowska Izba załatwień, 
plac Dąbrowskiego 5. 4978

■ f^ o rtep ia n  krótki, czarny, 
prawie nowy i pianino no­

we tanio sprzedam. Skarbkow ­
ska b. bJLui

fW  b ió r  monet polskich i rz . m- 
skicli do sprzedania O sia­

dać można od 10— 11 Tabiń 
ska. P iekarska 44. o 156

L am p a wystawowa systemu 
Auera z palnikami tamo 

do sprzedania. W iadom ość ul. 
Krzyw a 1. 3, I. p. 6154

łz a rn e g o  „Szpica" sprzeda 
' Lew icki, Janow ska 1. 14.

5153

Iniei as| handlowe
M o rs k .e  O k o , kąpiele do 

w ynajęcia. Bliższa w ia­
domość na m iejscu . 5100

sadu zaofiarowane
w śródm ieściu. Zgł. pod B. 63 
do Admin. Siowa. 5091w o k a t dr. Monkes, Ko- 

ciuszki 2, poszukuje pi- 
i -  a‘ enografa. P ierw szeń- 

nin ją  ag-ademicy. 5114

rsz k u je  się  1 łożniczego 
z uizszym egzaminem 

ym z aobremi świauectwa- 
izdolnionego taitże do pro- 

enia ksiąg leśnych 2 sa- 
tnych gorzelników z dłuż- 
rak tyką reflektanei zechcą 
dołączeniu odpisu świa- 

w, pouanin curriculum vi- 
i warunków zgłosić pise- 

pod .Zarząd dóbr11 do 
dzienników Plohna we 

wie 5075
z u k u ję  zaraz dobrego 

kucharza. Dwór Oźonka, 
ta tam że. Pośrednictwo 
luczc ne. 5040

ło d a  osoba znajdzie to ­
w arzyszkę przyjaciółkę 

teligentnej wdowie. „S'te- 
* p. r. Lwów. 5137

tz u k u ję  panien, któreby 
z Niemką nauczycielką 

chały na wieś wspólnie. 
ek 39, II. p „Trud"* 5136

o p ie rw sz o rz ę d n e g o  so­
lidnego interesu poszu- 
się inteiige.jtiią pannę 

łą  w języku .poiskim i nie- 
icim do ‘prowadzenia ku- 

j)f» rty  w języku polskim 
em ieckim  pod 13. R . do 

Słowa. 5121

\ ) ,T  B o ry s ła w iu , obok sta- 
• * cyi kolei, frontowy grunt 

l ł/s morga pod budowę hote­
lu mb aomów m ieszkalnych 
na 24 lat do w ynajęcia. Adres: 
Lwów, Zyblikiew icza 32- ' a. 
Biuro techniczne. 5109

^ d k le p  z t r a f ik a  przy ulicy 
Zimorow lcza 1. 19 je s t  

z w o ln e j r ę k i  do wyndjęcia 
Wiadomość u w łaściciela no­
mu. 5089

4 0  O O O  kuron poży"czki udzielę 
na drucą hipotekę m ajątku 
ziemskiego na lat 5 za 7 prc. 
K ,pię m ajątek ziem ski za 
1,1100.000 k. 300 .0(0  i 200 00:. 
kor Sprzedam rentowną ka­
m ienicę w śródm ieściu. Dom 
komisowy „M orkury" Lwów, 
ul M iłkow 8kieg“ 1. 2. 50<;9

V»ł Ja r o s ła w iu  w rynku je s t  
» - kam ienica intratna z dwo­

ma sklepam i i restauiacyą do 
przedania. B lizsza wiadomość 

Kostkiew icz, Cieszanów. 5047

Y  amierLidę n >wą z ogrodem 
' * sprzedum lub zamieniam. 
D zierżaw  kilka pod korzy­
stnymi warunkami są do od­
stąpienia. B ru ro  koiju E uro­
pejskie Batorego 1. 30 posady 
wszelitio znujuą natyctim iasl 
o fie y a liśc i. 5 1 3 5

] » ■  ją t e k ,  składający się 
L*®- z 150 morgów lasu. 80 
morgów łąk i 120 morgów 
roli, oddalony niedaleko sta- 
cyi kolejow ej je s t  z wolnej 
ręk i do nabycia. B liższa wia­
domość w kancelaryi adwo­
kata W go dr. W ładysława 
Czaykowskiego w Przem yślu.

5028

Pożyczek
n a  z a sta w  p e n s y i u d z ie la  
S p ó łk a  k re d y to w a , K ra k ó w  
u l. B a sz to w a  9 . 4535

g B o s z u k u ję  m ajatku. Gotó- 
**- w ką złoże 200.( 00 koron. 
W iadomości bliższej u d zie li: 
S kry tka  pocztowa Ij . 45, 
Lwow. 6143

u p ię  kam ienicę z długa- 
mi bankowymi lub Kasy 

oszczędności gotów ka 11.000 
koron. Lgłuszenia N. K. 8, p. 
r gł. poczta _________ 3126

W ię k s z y  zakład fotografi ­
czny w śródm ieściu 

z powouu wyjazdu zaraz dc 
sprzedania oierty pod F. F. 
506 za okazaniem kwitu ins. 
do .S ło w a -. 3132

M to  m a  dębinę m aterya- 
łową do zbycia zechce 

się zgłosić pod adresem S k ry ­
tka docz. L . 45 Lwów, ni i 4_

W i l la  z o g ró d k ie m , 
ew entualnie realtiuść 

z piacem pod kam ienicę obok 
dworca głównego. A dres po­
da fryzyer Jam roż, Gródecka 
1. 50. 6147

Do sp rzed an ie , folw ark mi­
la  od Lwowf przy go­

ścińcu i stacyi około 20 mor­
gów z budynkami, obsiewami 
i inwentarzem . Zgłoszenia 
„Folw ark", Biuro dzienników 
Buchsłaba. 5149

^ S p rz e d a m  kam ieniczkę 
z balkonem , ogródkiem 

w bardzo zdrowej, pięknej, 
przystępnej stronie miasta 
Lwowa Potrzebna gotówka 
8 000 zł. W iadomość Łycza­
kow ska 19, puiter, d rzw i 2.

(>143

Dw ó r w ie jsk i wraz z par­
kiem i 20 morgami zie 

mi w okolicy prześlicznej 
w G alicyi zachodniej 15 kim. 
od kolei do sprzedania. Zgł 
L. 300/m. p. r. Nowy Sacz.

5058

Mieszkania i sklei;?
p ię t n ie  dwa frontowe poiio- 
■ je , przedpokój, umeblowa­
ne, wraz z calem  utrzym a­
niem od 1 lipca. K raszew skie­
go 1, I. p. c>084

ę jłz y m o n o w ic z ó w  6 . Trzy
£ 3  pokoje, weranda, przyna- 
leżytości ud 1 lipca do wyna­
ję c ia  _______________ 5129

0o w y n a ję c ia  sklep nadają­
cy się na wędlioiarnię. 

W iadom ość u tłeliczera św. 
Zofii 10 B 5128

Ka s te ló w k a . Krzyżow a 57, 
w ogrodzie, parter, p ię­

tro, pomieszkanie o 3 poko­
ja ch  i przedpokój na lato lub 
stale do w ynajęcia. 5055

4 pokoje; przedpokój, ku­
chnia,' łl. p. od 15 czer­

wca. Chorążczyzna 12. 5062

M ie sz k a n ie  w iększe i m niej­
sze do w ynajęcia. Sze­

ptyckich 32. 5074

p o is ó j  frontowy z całem 
I utrzymaniem . Zgł. ulica 
Ochronek 1. 11. 5146

Letnie mieszkania
L e tn ia o w  przyjm uje od 20 

maja Dwór w iejski, obszer­
ny i wygodnie urządzony, ka­
plica dworska, park, gry to­
w arzyskie, kijpiel w Wisłoku, 
oraz stacya kolei, poczta i te ­
legraf w m iejscu, lasy św ier­
kowe blisko, kuchnia dosko­
nała Szczegóły iistown : T ry ń­
cza, poste restante 3063

J i l l a  w Brzuehowicaeh za- 
*  raz do w ynajęcia Wiado­

mość : Horszowski, O ssoliń­
skich 8. 5134

Dgniesiegia raźna
L-iO rw ey w e c e r y c z a fc  

; z a sta rz a ła , iońaKp p ic i  
enoruby sitarza  i koblace, 
uSłaoienie na tle nenrasfhenii, 

l " c z y  raiiykaiMi" 79

PASAŻ HAUSHANaT Liczba 8.
Zabiegi lecznicze odbywają się 
poa osobistym dozorem. Ś a a s- 
nn. m ik ro sk o p ijn e  i ea c io sko*  
p i-n e  r- gouz. od 8—10 i 2— 5

Agencya handl. - przemysłowa

Z. Pa choł ego
w Kołomyi, ulica Sobieskiego 
Biuro wywiadowcze i anonsów 

W ydawnictwo m iesięezuika 
czysto prosDektowego. popie­

rającego przemysł i handel 
krujow y 1 pobudzającego zbvt 
naszych wyrobów zagranicą 

„REKLAMA11 
opłata za ogłoszenia do oO 
słów wynosi jednorazowo 5 k, 
od 5 0 --1 0 0  słów 8 k. Zapra­
szam y o wczesne nadesłanie 
opłaty na numer czerwcowy.

6131

potrzebne przyrządy
w w ie lk im  w y b o rz e  

u trzy m u je  na sk ła d z ie

A l o j z y  H u b n e r
we Lwowie, Rynek 1. 38.

4964

C i a j
N a jta ń s z y  lo s !

■.jntei.ie 1 czerwca.

I L gs Turecki
Główna w ycratia: 

6 0 0 . 0 0 0  i 3 0 0 . 0 0 0  
franków 

6 ciągnień rocznie, 1 los 
w 32 ratach po 5 koron. 
Czeki i,g azetk a  losowań 

bezpłutnie. 5071

L o s y
gdziekolw iek zastawione, 
wykupujem y i dopłacamy 
do pełnego kursu dzien­
nego. Te same losy (t, j .  
te same serye i numeru) 
odsprzedajem y na życze­
nie na dowolne raty m ie­
sięczne. ł ’rawro gry nale­
ży nieprzerw anie do po­

siadacza lo"ów.
Dom b an kow y

ROtlJlira i ULAS3
Lwów. S y k s tu s k a  1, 8

D la  slom iannych wdowców 
zam ożniejszych w ikt do­

mowy- K raszew skiego 1, do- 
zurca wskaże. 5083

P ie rw sz y  k r a jo w y  z ak ład
wyrobu gorsetów. Lwów, 

ul. Jag ieioń sku  2, I. piętro
3789

7 a m ó w ie iL a  na fotografie na 
“  płytach porcelanowych do 
nadgrotków  w iecznie trw ałych 
p rzj jm u je  W ilhelm Schmidt 
piać Dąbrowskiego 6, we Lwo­
wie. 4286

Siwe

\ © w « ś ć ! 4389
APARATY do pa­
lenia kawy pod 
korzystnym i wa­
runkami poleca 

firma
M. KORKES

Lwów, ul. Gródecka 1 10

P A T E H T Y i
n a  wy n a ia -k i  

— w y je d n y w a  —

S, Dzbański
przysięgły rzecznik 

patento wy 1 1 1

WIEDEŃ VII.
Tul^i.ći.ezt.gra.cse 2

a. Aa. \

Sworn Patent-Attorney g

N ajiańszym i i najlepszym i mo­
torami benzynowymi, spirytu­

sowymi i gazowymi są '

Motor „King4* i lokomo- 
feifa „King“ .

N ajtańszą i najlepszą maszyną 
do odwodniania i nawodnia­

nia je s t

Pompa „King“ .
N ajtańszcm  1 najlepszem  urzą­
dzeniem chłodzenia w m asar­
niach, m leczarniach, traktyor- 

niach ttd. je s t

ia
Najtańszym i najlepszem  źró­
dłem św iatła elektrycznego 
dla will, dworów, zakładów 

pizemysłowych i  t. d je s t  
E l e k t r y c z n a  i n s t f a c y a  

ś w i e t l n a  „ K i n g 11, 
Prospekty, inform acye i kosz­
torysy darmo. — H n b a l a  
i  S p .,  fabryka maszyn, Hru- 
szOw koio Bogumina (Śiązc 
nustr.) 876 AO

Rządowo uprawn.

Fabryka wed mineralnych
B acu czn ych  i  sp e cy a ln y ch . 

le c z n i jz y c h

p o d .  £ n :m .ą

K. Rżąca i Chmucski
w K rakow ie

u l. św . G e r tru d y  1. 4  
w yrabia pod kontrolą Komisyl 
Przem ysłow ej Tow Lek Krak 
polecone przez toż Towa* 

rzystwo

W ody  m in ę ra laę
odpowiadające SKłafl9m chemi-, 
eznyin wodom: B il iń s k ie j,
G ie 8 h u b le rs k ie j, S e icerB k ie j, 
V :e h y , H om bu rg , M u rien - 
b a d z k ie j, K iss in g e n , tudziefi 

sp e e y a ln e  le cz n ic z e  
j r k :  litową, bromową, jodową, 
żeluzistą, kwaśną, oraz nor­
malne wody nuneralne z p rz e ­

p isu  p ro f. Ja w o rsk ie g o . 
Sprzeuaż cząstkowa w apte­

kach i droguerynch. 
Główny skład we Lwowie w apt. 

J. Wewiórskieęo, Halicka 5, 
rd*

20

Z a d z iw ia ją cy m  je s t  d o b r y  
g& tu i'" '1' n m o ich  ro- 

t -rów , któ- 
doster- 

zam po 
cenach 

fabrycz­
nych tyl­
ko za go- 

tów-.ę. Nowo z 1904 r. rowery 
z wewnętrznein lutowaniem, 
łańcuchem  rolkowym z lampą 
aeytelenow ą dzwonkiem i tor­
bą z pr/.yrządami i gsvarsn- 
cya po 130 i 160 Kor. W ielk i 
wybór mało używanych row e­
rów po 80, 90 i 95 K. w n a j­
lepszym stanie. Płaszcze gu­
mowe po 7, 8 do 9 l;cr. Węże 
po 4, 5 do 6 ker. Pompy tele­
skopowe po 2 kor. 1 ompy 
nożne 4 kor., 1 puszka loku 
em alj. 1 kor. 1 puszka niklo­
wana 1 K. Torba na narzędzia 
K. IGO, kaseta do naDraw 60 
hal. W ysyłka za -ahezką kol. 
Cennik darmo W ielki specyal 
ny katuiog części składowych 
dla rowerów za nadesłaniem  

60 hal. w markach.
M . R u n d b a k in , W ien, IX|1,

L ieehtensteinstrasse 23,
— Korespondencya polska. —

zyskują natychmiast pierwotny 
kolor naturalny tylko dziękr

Yiteka Nucili
(prawna ochrona)

I c K S .r a . i t  o r z e c h o w y )
1 fla k o n  z p o u cz e n ie m  1 K .
Idealny środek farbowania 
włosów, nieszkodliwość porę­
cz m r, farbu je trw ale, nie 

Auści, nie odfarbowuje.
W Niemczech i Ausiryi nd lat 
z powodzeniem wprowadzony. 
VKe L w o w ie  u P. MIKOLA- 

SCHA i Sp., 8. RUCKERA 
apt. pod Sreb-nym  orłem. 
Główny skład i wysyłka :

F r .  V IT E K  &  S p ., P ra g  
24 W ussergaase 32. 660

Czy  koniecznie!
trzeba z Hamburga i Tryestu 

sprowadzać?
Znany w kraju  główny i w y­
łączny skład herbaty i kawy 
pod firma A d o lfa  S m g era  
w e L w o w ie , S y k s tu s k a  1, 
poleca spróbować

M i l i
Santos dobra 55 ct. za pół kg. 
Bortoriko prima 65 „ „ „ „
Ceylon wysm. 75

. plantac. 9 J  „ „ „ „
„ perłowka 90 „ , „ „ 

Mocca arabska 80 „ . . .  ,

H C . H I S A T Y
Oongo dobra 1 4 0 c t  pół kg. 
Woning fam ilijna 1 60 „ M 
Kaysow donor J -80 
Souchong wuątn. 2.—
. . .  •, n"J l0 P- 2 -50 ,  .  „
hlntuk aroin. 3 —

W ysyłki 2 ke. kaw y i " l  , 
kg. heroaty ruzew za pohr;. 
niem franco 4661

S S  O s J  { j S  s s «

K o
w szelkie przybory dla kolarzy 
poleca na jtan ie j W Ł u k a s ie -  
w icz , Lwow, ul. Akadomicl J  
26. Prospekty bezpłatnie 

4 9 i8

Drukarnia, “7 
Stereotypia

Słowa Polskiego
w© Lwowie

cl. Chorązczyzna I. 1 7 -1 9  

p o s i a d a :

Massiny rcmcyjHE i misflessu.
Maszyny do gładzenia, per.arowania

I cięcia.
Kompletną stereotypią 

ptaską i okrągłą.

Wielki wybór czcionek dzie­
łowych, ozdobnych, orna­
mentów i pism plakatowych. 

wykonywa:

Drienniki — Czasopisma —  
DńieJa —  liustracye —  
Bruszuny — Cenniki - 
Wszelkie druk; dla handlu, 
przemysłu i rolnictwa —  
w najkrótszym cz  a s i e  po  
m o a i i w i e  n a j n i ż s z y  eh 

c e n a c h .

€ e s a i - ż o w e j  E i i b i e t y

Dolecamy do ciągnienia 28 bm. Główna wygrana 100.00( 
~  ófnga wygrana 10.000 — trzecia 5  000 — czwartf 
•j.OOO itd , razem 7.000 wygranych. E o s  k o s z t u je  ł ą ­
c z n i e  % i i r z e s y i k ą  \ k o r .  k o  h a l . ,  dwa losy tylkc 
dwie korony, ląi zuie z przesyłką. Przy odbiorze wię­
kszej ilości losów stosowny rabat n u żd y  n aby w ca  lo ­
su o trzy m a  n a żąd a n ie  b ezp ła tn ie  n u m er „ M erku re­
g o  , k tó r y  w y jd z ie  2  czerw cu  i z a w ie r a ć  b ęd z ie  lisię  
ciągn ień . Nasz kalendarzyk bankowy rozsyłamy pók: 

zapas starczy bezpłatnie.

c  la ia t  s  i  C  la a  j e s
I L w ou -. p i. U la ry ew k i 7. 2916
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FABRYKA ASFALTU I PAPY BAPHOWEJ
inż. S^ELlGI-ŁYSZSCIEWiriCZU

LWÓW, UL ŚW «MRG i L 29.
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J i  "̂FALT m osoeasu
Ęt a  7JWil60C9ilYta Ś9U*._
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p o le ca  n astęp u jące  w zab orze  ro sy jsk im  
n ied ozw olon e w ydaw nictw a: :>uó

koron
Bagrynow ski. U cieczka, (p o w ieść  z ży­

cia w ygnańców  politycznych w Sy- 
beryi) 5 '—

B alick i D r. P io tr, Parlam entaryzm , stu-
dyum so cy o lo g icz n e  2 tom y 4 -—  

B e łz a  W ładysław , O jczyzna w  pieśniach
poetów  polskich k 4 '8 0 , w ozd. o p r. 0  —  

B ran d es Je rz y , P o lsk a , wyda-iie drugie
w form . kieszonk.. k. 3 w ozd. o p r. 4-—  

K ennan Je rz y , Sy berya 3 to m y  k 4 -8 0
w ozd ob n ej op raw ie  7 1—

K onopnicka M arya, W ybór pism . z przed­
m ow ą Ł u cy a n a  Rydla i z ilustra- 
cyam i S tan isław a W yspiańskiego, 
w vdam e ju bileu szow a ( w y d a n i e  
t r z e c i e )  0 -70

K rap otkin , K siążę P io tr, w spom nienia re - 
w olucyonisty, z przedm ow ą J .  B ra n - 
desa, przekł. z ro s . M. S a rn e ck ie j 7-—  

Lipiner Z ygfiyd, W idzenia k s . P io tra
w 111. części D ziadów  V —

M ickiew icz Adam, P ism a nie o b ję te  w y­
daniem  w arszaw skiom , 2 t. w' je ­
dnym. na papierze cienkim  w yaane 4 -—  

R aw ita-G aw roń ski F ran ., R ok 1863 na 
Kusi 2 tom y I. to m  Ruś czerw o n a 
i W schód, 11. U kraina, W ołyń , P o ­
dole. T o m  po 7-—

S o re l A lb ert, Sp raw a w sch o d n ia  w X V III 
w . : P ierw szy podział P o lsk i i tra ­
ktat K ainardżyjski, p rzeł. z u p o ­
w ażnienia au to ra  s łu ch a cz e  uni- 
w ers. lw ów ., z przedm . pr. Szy ­

m o n a  A sken azego 5 -—
S ty k a  Ja n , P olon ia , h eliograw u ra w e­

dług oryg in ału  z n a jd u jąceg o  się 
w Ratuszu lw ow skim  —  na k a rto ­
nie lub na ch ińskie j b ib u łce  1 0 '—  

W  czterd ziestą  roczn icę pow stania sty ­
czniow ego 1 8 6 3 — 1903 3 .—

W ysloachow a, Za w olność i lud, o p o ­
w iadanie z lat 1 8 6 1 — 1 8 6 4  wyd. 3. 0 7 0  

W yspiański S Ł , W e se le , dram at w 3 ak ­
tach  wyd. 3-Cie, cen a  egz. brosz, 
k 3, o p r. k. 4 , na w elinie k o r. 5 , 
w oryg . op raw ie  z paw iem  p iórkiem  7*—  

X . J .  S tu le tn ia  w alka narodu Polskiego 
o n iep od ległość (z licznem i ilustra- 
stra cy a m ij 3.—

,/WIZBUtCl ,r 
LB3 B i M p T M  !

!s m n f i

W Y D A W N IC T W O  Z W IĄ Z K U  N A U K O W O -L IT C R a C K IE G O  W E  L W O W IE

S E R Y a  Y R Z E C I A
TOM II. 

JU L IU S Z  T E N N ER
TOftl I.

P ro f. V A JH IN G ER

,f i i Ł < w a  e m i j e£k*ps»t do wszystkich paśrtw csropojskloh tE

Rada Nadzorcza Kasy zaliczkowej : oszczędności 

w  J b a ń c u c i e
z a p r a s z a  c z ł o n k ó w  n a

Egipskie tutsd 
i  b ib t i ł l t ic. kroi. upreyw.

Fabr̂ ks fiecć  ̂ kaflswi|c!i
dostaacćtł aadaorcyeli

które odoe.dzie się w dniu 8 czerwca 1904  o godz. ll 
przedpołudniem w domu własnym.

P orząd ek  d z ien n y :
1. Sp raw ozd an ie  D yrekcyi z czyn n o ści i ra ch u j 

ków  za ro k  1903 .
2. W nioski kom isyi k o n tro lu ją ce j o  udzieleń 

D yrekcyi ab so lu toryn m  z czyn n o ści i rachu nkó 
za ro k  1903.

3 W n io sek  Rady nad zorczej w spraw ie ro j 
działu czysteg o  zysku § 3 0 , 41, 6 3  i 6 4  statutu.

4. W ynagru d zenie d y rek torów  t tychże zaste j 
ców  za ro k  1903 . I

5 . U zu p ełn ia jące  w ybory do Rady nadzorcz 
(§ 31 stat.).

6. Wnioski członków .
Z  Rady nadzorczej Kasy zaliczkowej 

i oszczędności.
W Ł a ń cu c ie , dnia 2 1  m aia 1 904 .

sekretarz prezez
S tanisław  A u g u styn u ki J a n  Cetnarski.

NB. Zam knięcie ra c liu n z ć ./ za r. 1903 służy .złonkoi 
do przejrzenia w biurze Tow arzystw a w godzinach urzędfl 
wych. W sięp na zgrom adzenie dozw olony czionkom  za ow 
zaniem książeczki udziałow ej. Stanow czy głos przy uchwl 
łach i wyborach m ają członkow ie, którzy przynajm niej jedu 
udział 40 kor. do ka ;y Tow arzystw a Wpłacił. (§  10 lit. a  staj

Skład fabryczny i Wystawa 
——  w e  L w o w ie  
Pasaż  H ausm ana 1. 8.

poa gTirancyąip

■ onz
Główay skład: „AlDłł •, Lwów, ulioa Pańska l 1C.

5150Ge. g fl .3

Inteligentnego kupca
dobrze p o le co n e g o , k tó ry  przez p o w ażną i w ytrw a­
łą  p racę  ch ce  so b ie  zabezp ieczyć p iękny d och ó d  
i który  ew entualnie m oże z o sta ć  zarząd cą p ierw szo ­
rzędnego zakładu p o szu k u je  się . O ferty  z p odaniem  
curricu lum  vitae i referencyi n ad sy łać  pod L eiten d e 
Steliung 4 2 7 7 9  do b :ura dzienników  M. D ukes, N achf. 
W ien, I., W oilzeileg. 5025

'm m  ) * W .
• ■ m  i f r l l l i  - ia k : G oerz-A n sch u etz , V oigt-

■ H j  N Q jjH u j laen d er itp., o raz  w szelkie przybory 
do celów  fo tograficzn ych  p o le ca .

Największy skład aparatów i wszelkich przytrrćw  do fotograt.i

E .  B r o d k o w s k i ,  Lwów, pi, Halicki 14.
( J e n r s iM  g r a t i s  i  / r a n k o .  4032

B e z  k o a iS c u i  e n c y i ! -y f l P r z e z  l e k a r z y  p o l e c o n y  !

kobiet kaukaskich polega nietylko na tem, że rysy tw arzy są idealne, lecz takżo na tem, że m a ją  cerę
szczególnie uroczą, gładką ja k  marmur i śnieżno białą. Colom osiągnięcia tego, używ ają tam tejszo pięk­
ności maści z rzadkich ekstraktów  roślinnych, któro skórę lekko naciągają a zarazem w ydelikacają (tak

pisze znakomity francuski badacz naturalista Butłon w sw ojem  dziele o kulturze ludów).

C . i k . u p rz . S T  U  A  E t  T -  C  g l JG  A  M  4cs3
5J pojawił się jako jedyny środek piękności tego rodzaju w Europie i wywołuje wszędzie prawdziwą sensa. \

Ten bezprzykładny skutek natychmiastowy polegający mi ten , ze nadaje się cerze przez lek­
kie smarowan o gładkość marmurową, białość i delikatność — nie mag, tioryenczas przez żaden 
bou.c tyk liyó osiąaii (jtyi... Dlaicgo po lunaniu komisy' sa dmrnej mizie!ono_c- i k preywileml Kr"«~' 

* ^ r ii składa się wyiąozuia z ekstraktów  roślinnych, aio zaw iera szmina. .i tłuszczu i utrzymuje
skórę zawsze mat>v,o białą i bez połysku. ^Bardzo ważną na bało, teatr it:l.) okazuje się kus- 
m etyk jak o  prawdziwy unikat. — Do osiągnięci;; śr.ieźno-hiałysh rąk, pładkich jak marnaii'. nie ma 
podobnie działającego środka Naiyehir.iaslowy skutek, podziw budzący. — Cena słoika zo sposobem 

Użycia I  a l r .  We Lwowie u P .  B fliS co laacS ta , aptekarza „pod gw iazdą", ul. B tC fscrz iilk a  
B, Z  i t n e l L e r a ,  aptekarza „pod srebrnym  oriom", Krakowskie, ul. S łs a r b k o w s llk a  7. W  Krakow ie u K .  W is z -  
n ie w fsU i« g 'o , aptekarza, ul. F i o r y a ń s U a  " 5  — Tam gdzie 11'em a do nabycia, wysyła franlco za nadesla.Tem 2 21, 

l ą  c t .  Skład głów ny. tL.4 CflB.73 t l f f l j z  Ia to « j’a to i',r is its , Praga l t ł i i  — II. (Czechy).

C. i k. uarz 
COSMEHĆUf

Z n ak o m iteg o  w y ro b u

D a c l i ó  w k i  N  o w o t y  c z y  ń s k i e
z podwójnymi feloami

czerwono, czarne, glazurowane
poleca w yłączny zastępca

Pokrycia w ykonuję wprawnymi robotnikami.
C e n n ik i  i  w z o r y  b e z p ła tn ie . 2950

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie. Sto  warz. zar. z ogr. poręką. —  Z Diukam i „ S ł o w a  P o l s k i e g o "  we Lwowie, pud zarządem Józefa Ziembińskiego,
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


